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D R O B N Y C H  R Ę K O P I S Ó W
N IE  Z W R A C A  S I Ę

Prosimy Sz. prenumeratorów o nadsyłanie prenumeraty 
na kwartał ll-gi.

Walki w  Łodzi.

Zw ią zek  fabrykantów os ta tecznie  g łodem zmusi ł  
robot n ik ów  do uko rzen ia  się i na we t  p rz e p ro s z e n ia  ich 
na piśmie.  D u m a  jes t  lod począ tku  ca łk iem „ p o k o r n a " .  
Koło, Polskie w Dumie  a w ansow a ło  na „o p o zy cy jn e  
s t ro n n ic tw o 11. i

W s z y s t k o  więc jes t  w po rząd k u  i harmoni jn ie  ze- 
sobą  się zgadza .  Je żeb  pozos ta je  coś tło życzenia,  to 
tylko wyjaśnienie n iek tór ych  m ed o ść  wyraźnych  pun­
k tó w  w całej sytuacji.

Od paru tygodni  t rwają  w R odz i  k rw aw e  walki  
między  robo tn i kami ,  codz iennie  pada  po kilku łudzi, 
l iczba zabi tych wynosi  już  z pół setki ,  ze trzy razy t y ­
le rannych.  Zaczę ło  się od napadu  na rodow ców  na k s i ę ­
dza  inarjawitę,  w k t ó re g o  obronie  stanęli  socjaliści,  
p rzyczem zginęły z ich s t rony trzy czy cztery osoby,  
w tej liczbie jedna  robotnica .  Nastąpi ły odwety  soc ja ­
listów na na ro dow cach .  Po tem napady  na sklepy spó ł ­
dzielcze chrześc i jańskie j  demokrac j i .  Jedno cześn ie  sze­
reg  cały s tarć i zabójstw osób pojedynczych na ulicach 
i w mieszkaniach .  Do tąd ,  j a k  poda ją  pisana miejscowe,  
p r zew ażna  liczba ofiar j es t  pfflE s tronie socjal istów.

Trudno d o szu k ać  się sprężyn  i bezpośrednich  przy 
czyn tych w ypadkó w.  Przypuszczenie ,  j a k o b y  robotnicy,  
żąda jący  wyt rwania  w bezrobociu ,  t e r ror em pow s t r zy­
mywać  mieli innych,  k tórzy  chcą  powróc ić  do pracy,  na le ­
ży z góry wyłączyć,  wobec  faktu,  że komisja  mi ędzy ­
związkowa,  z łożona  z przeds tawiciel i  robotn ikow tak 
na rodow ych j a k  soc ja lis tycznych,  wydała  s tanowczy nakaz  
powro tu  do pracy.

M o żh w em  jest ,  że w całym tym zamęcie i główną, 
rolę grają rozmai te  szumowiny  m.ejskie,  dz ia ła jący na 
własną  r ękę  bo jowcy,  k tórych  par t je  nie mogą  już  dzb. 
u t rzymać  w karności ,  a k tórzy  za po m o cą  te r roru  z a ł a ­
twia ją o s o b i s t y  rachunki  lub szuka ją  ła t weg o zarobku.  
O ile t a k  jest  —  a niewątpl iwie  tak  jest  w znacznej  
mierze— to mamy przed  sobą  tylko  na  tle ogólnego  b r a ­
ku  bezp ie cze ńs tw a  publ icznego i bezsi lności  władz,  j e ­
den z objawi iw smutnych  choć n ieuniknionych ,  j a k ie  t o ­
warzyszyć  zwykły  ruchom rewolucyjnym.  Objawy tego

rodza ju  same przez  się wycze rpywać  się muszą i ustać 
z chwi lą ustalen ia  sie bardziej  p rawidłowych s tosunków.

Ale ażeby zdać sobie sprawę,  o ile łódzkie  wy­
padki  odnieść  mo żn a  do tej j e dn e j  p rzyczyny —  ży­
wio łowego rozp rzężenia  społecznych i p ra w n y c h  wię­
zów,— należy uwzględnić,  w jakim s tos unk u po zos ta ją  
one  do świadomej akcji  różnych grup pol i tycznych i j a ­
kie stanowisk-ó względem nich grupy te zajmują.  J e ­
żeli walki  w Eo d z i  nie zupełnie są sa m orodnem i ,  jeżel i  
pozos tają  one  w j a k im k o lw ie k  s topniu  w związ ku  z t a ­
k t y k ą  tych lub innych paŁji ,  to sp rawa  przeds tawia łaby  
się o wiele groźniej  i z jawisk tych nie możnaby u w a ­
żać za przemi ja jący  tylko objaw.

W yja śn i en ie  tego rodza ju  znaczenie  ma nie tylko 
ode rwane ,  t eore tyczne .  S twierdzenie  s tosunku,  w j a ­
kim part je  i ich organy  lub prasa  do w y p a d k ó w  po ­
wyższych zostają,  oddz ia łać  może  korzys tn ie  i wpłynąć 
na uspokojenie  ludności;  a w każdym  razie ogółowi 
i tym, k tórzy szczerze dążą  do przywrócenia  bardziej  
normalnych  stosunków' ,  pozwol i  wyrobić  sobie pogląd 
za s to sowany do położenia  i odpowiedn io  p o s t ę p o w a ­
niem swem pokierować .

Nie pow odują c  się w na jmniej szym stopniu s t ron-  
nośc ią ,  mus imy j e d n a k  stwierdzić,  że s tanow cze  i n ie ­
dw uz naczne  potępmnie  międzypar ty jnych  gwa ł tów i n a ­
woływan ia  do po k o jo w e g o  za ła twiania  możl iwych s po­
rów,  do tąd  usłyszeliśmy tylko z obozu socjal is tycznego.

T ak  w zeszłym jeszcze  miesiącu,  gdy w W a rs z a w ie  
podczas  s t ra jko wego ruchu cukiern ików zaszło k i lka  starć 

.m ię dz y  socjal is tami i narodowcami ,  F ra k c ja  Re w.  P. P. S. 
wydała  odezwy,  w które j  nawołując  pra cow ni ków  „do 
sol idarnej  obrony wspólnych interesów*, między innemi 
mówi:  „ W z y w a m y  was do rozwagi,  do n iesk ła dauia  wy­
bryków j e d n o s t e k  n ieodpowiedz ia lnych  na ka rb  o r g a n i ­
zacji,  do regulowania wszelkich z a ta rg ó w  na drodze  s ą ­
dów międzypar ty jnych .  Tylko  w ten sposób  zepobiedz  m o ­
żna temu,\na co się zanosi:  roz lewowi krwi  bratniej  k u  r a ­
d o  ś c i i k o r z y ś c i  w r o g ó w  k l a s y  r o b o ­
t n i c z e  j . “ j

Gdy w Dodz  rozpoczę ły  się nowe walki  między 
Tobotmkai  i., D ó d z k 1 komi te t  S. D. K. P. i L.  ogłosi ł  
•odewę, k tó rą  kónczy nas tępującemi  słowy:

„Do Was  zw racamy  się, bracia robotn icy ,  d o
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w s z y s t k i c h  r o b o t n i k ó w  b e z  r ó ż n i c y  
p r z e k o n a ń  p o l i t y c z n y c h ,  by z d e m a s k o w a ć  
przed  W a m i  ro bo tę  zbrodni czą  tych,  co podszywając  
się pod  hasta n a ro dow e  i chrześc i jańsk ie ,  rzucili  hasło 
walk i  b ra tobójcze j  i rozpoczęl i  mordy.  W z y w a m y  cały 
ogół  robotn iczy ,  by był sędz ią w tej sprawie,  w zy wam y 
jednocześn i e  cały ten ogół,  by po t ężn ą  swą wolą z a p o ­
biegł  da lszemu rozlewowi krwi.  W z y w a m y  szczególnie  
brac i  robotn ików z partj i  Narodowej  D em okrac j i  i C h r z e ­
ści jańskiej  De mo krac j i ,  by wpływem swym zapobiegl i  
dalszym m ordom  swych zwyrodnia łych bojówek.  Nie 
wierzymy,  aby ogół  robot n ików,  na le żący  do tych p a r ­
tji, chciał  k rwi  rozlewu,  wiemy, że te mordy  s k ry t ob ój ­
cze są dziełem wodzów zdradz ieck ich  i rozszala łych 
bandyckich  żywiołów niel icznych.  Do braci  robotn ików,  
k t ó rz y  różnią  się z nami w przekon an iach ,  d ł o ń  w y ­
c i ą g a m y  b r a t n i ą .  S k ry to bó jc zym  mo rd e rc om  
w alkę  w yp ow iad am y n i eu b ła g a n ą 11.

Odezwy  te m e  poz os tawia ją  żadne j  wątpl iwości  co 
do s tanowiska,  za ję tego  przez par t je  socjal is tyczne.

A cóż nas tąp i ło ,  ze s t rony na rodowców? D o w i a ­
dujemy się wp rawdzie  z dz ienników,  że w jedne j  z la- 
b ryk  łódzkich  odbyły się wiece robo tn i ków  P. P S. 
(obu frakcji)  S. D. i N a r o d o w o - D e m o k r a ty c z n y c h ,  na 
k t ó r y c h  t o  wiecach zapadło  pos tanowienie ,  by walki  
b r a t o b ó j c z e  przerwać ,  tych zaśŁjktórzy,  podszywając  się 
pod  dane  part je,  będą  w dalszym ciągu dokonywal i  za ­
bójstw, od d a w a ć  pod sąd międzypartyjny.

W p r a w d z ie  n a rodo w e  Stowar zyszen ie  w Ło dz i  
„ Jedno ść11 ogłosiło odezwę,  w które j  po tęp ia  zabójs twa  
r o b o tn ik ó w  i d o m a g a  się ich ukr ócen ia .

J e d n a k ż e  ani p ie rwszego  ani d rugiego z tych w y ­
s tąp ień nie można  uw ażać  za w y s ta rcza jące  i mi a ro ­
da jne Niewątpl iwie robotn icy  na rodowi ,  k tó r z y  tu wy­
stąpili, działali w dobrej  wierze i ożywieni  byb sz cze ­
rą  chęcią  zaradzen ia  fa ta lnemu położeniu.  Ale ani r o ­
botnicy  na rodowi ,  k tó rz y  udział  wzięli w wiecach ,  ani 
cz łonkowie  MJednośc i“ , s towarzysze nia  o c h a rak te rz e  
głównie zaw odowym ,  nie r epr ezen tu ją  ogółu robotn ikow 
z organizacj i  na ro dow ych i chrześc i jańsk ich,  a tern 
mniej nie wyraża ią  opinji i dążnośc i  k i e rowniczych  o r -  
■anów i p rasy  n a r o d ow o- dem okra ty cz ne j .

Ze s t rony zaś  tych o r ga nó w  i tej p r a s y  nie usły­
szeliśmy dotą d  żadnego  s ta no wczeg o  i wyraźnego  g ło ­
su, po tęp ia jącego  to, co się dzieje w Łodzi.  Nie o d e ­
zwał się nikt  z ludzi,  mogących  w imieniu s t ronnic twa  
pr zemawiać .  Pra sa  na ro d u w o  - dem o k ra ty c z n a  p o p rz e ­
s taje na no towaniu  fak tów z d o dan ie m  co najwyżej  mc 
nie mów iących  ogóln ików.

Przec iwnie,  n iezadługo  przed  wznowieniem się m o r ­
dów łód zkich  w Gazecie Polskldj (Nr. 75) ukazały się 
ar tykuły ,  k tó r e  do p e w ne go  s topnia j a k g d y b y  usprawie­
dliwiały ko nie cznoś ć  mordów par tyjnych,  w y k o n y w a ­
nych,  rozumnie  się, na socjal is tach.

Zaczyna wprawdzie  Gazeta od pa te ty cz ne go  wy­
krzykni ka :  „Fa łszem j e s t  nikczemnym,  że k to kol wiek
w alkę  bra tobójcz ą  zaleca,  że k t o k o lw ie k  twierdzi ,  że 
w za je m n e  mo rd ow an ie  sie ro b o tn ik ó w  do pr ow ad zić  m o ­
że do uregulowania  s t rasznych s tosunk ów."  Potem 
je dn ak ,  nawiązując  swe wywody do sprawy cuk ie rn i ków 
w arszaws ki ch  i dotyczące j  jej od ezw y  P P.  S., oraz 
do lok au tu  łódzkiego ,  t ak  przemawia:

„Stosunki  między zawodowcami  i soc jal is tami  nie 
uk łada ją  się nigdzie tak  t ragicznie ( jak w Łodz i ) ,  ale 
mówić  o możl iwości  po lub owneg o za ła twien ia  n ieporo­
zumień,  o skutecznośc i  sądów międzypar ty jnych ,  ale 
z a l e c a ć  z a m i a s t  w a l k i  s o l i d a r n ą  o b r o n ę  
w s p ó l n y c h  i n t e i e s ó w  — t o  z n a c z y  d r w i ć  
s o b i e  z r z e c z y w i s t o ś c i .

„Interesy tych grup robotn iczych ,  k tó r e  dziś ze 
sob ą  walki  s tacza ją ,  t a k  s ą  s p r z e c z n e  i r o z b i e ­
ż n e ,  ż e  o p o g o d z e n i u  i c h  n i e m a m o w y .  
Bo oprócz  polepszenia  swego bytu robotn ik  polski  ma

inne jes zcze  interesy,  k t ó r e  mu są s t o k ro ć  droższe  —  
in teresy  n a r o d o w e .  .

Robo tn icy  na rodowi  „nie chcą  walki ,  ale n i e  z a- 
w a h a j ą  s i ę  p o d j ą ć  j e j  w o b r o n i e  w ł a s ­
n e j  i w s p ó l n e j  s p r a w y  n a r o d o w e j .  S t r a s z ­
ną  jest  rzeczą  w alk a  bra tobójcza,  ale s t raszniej szą nie- 

. wola,  k t ó r ą  socjaliści  chcą ogółowi r o bo tn ik ów  i ca łemu 
społeczeńs twu n a rzu c ić 11.

T a k  więc dla popa rc ia  n a  chwilę przyna jmnie j  
i pozorn ie  uczynien ia  czemś rzeczywis t em likcji o je d ­
ności  inte resów wszys tk ich  wars tw narodu ,  fikcji, że r o ­
botn icy  wspólnych k la so wyc h  in te r esów nie mają,  o rgan  
N arodow ej  Demokrac j i  twierdzi ,  że „so lidarna  ob ro na  
wspólnych inte resów robo tn iczych"  — to są d r w i­
ny z rzeczywistości ,  a rzeczywis tośc ią  jes t  tylko „wal­
k a "  jednych  r o bot n i ków  przec iw drugim.  „ W a ł k a "  ta 
w oczach  Nar.  Demo krac j i  j es t  wprawdzie  „ s t r a s z n ą 11, 
ale s t rasznie jszą dla niej j est  „niewola ,  j a k ą  socjaliści  
chcą ogółowi  ro b o tn ik ó w  n a r z u c i ć " — to znaczy:  p r o p a ­
ganda  k lasowej sol idarnośc i  p ro le ta r j a tu  i k l asowej  walki  
r o b o tn ik ó w  przeciw k lasom pos iadającym.

Nie dość  na  tern. Pię tnując  napad  na pocz t ę  przy 
ul. Krucze j ,  j a k o  zwyczajne m o rd e r s tw o  i rabunek ,  Ga­
zeta p rzec iwstawia  temu walki  między robo tn ika mi  i dla 
s ta rć  tych, k tó re  zda ją  się zap rzeczać  jednośc i  k l a s o ­
wej pro le ta r ja tu  i so l idarność jego  rozbi jają,  Gazeta P o l­
ska  zdobywa się nawet na tony po e ty ck ie go  zachwytu:  
„Te walki  b r a t o b ó j c z e —czytamy w N-rze  85— są j a k b y  
pojedynkami ,  w k tó ry ch  obie s t rony walczą  mniej wię­
cej różną  bronią,  w je d na kow ych  warunka ch .  J e s t  
p e w n a  r y c e r s k o ś ć  w t y c h  o k r u t n y c h  z a ­
p a s a c h ,  w k tórych  bracia zabi jają braci,  zaślepieni  
zaciek łością  partyjną. . ."

T a k  w ob je k ty wnem  zestawieniu pr zeds tawia  się 
s tosunek ,  j ak i  par tje  zajęły względem łódzkich  w y p a d ­
ków. K o n t r a s t  między przemówieniam.  o rg an ó w  s o ­
cjal is tycznych a na ro d o w o -d e m o k ra ty cz n y c h  jestjjjjwprost 
uderza jący.  Przeds tawic ie le  k lasowo uświadomionych  
robotn ikow,  k tórym zarzu can o  wy twarzanie  i p o d t r z y m y ­
wanie „anarch j i11— usiłują wszelkiemi możliwemi  dla nich 
ś rodka m i  za po m o cą  swojej  prasy i o rg an ó w  partyjnych 
pow st rzymać  bra tobójcz ą  walkę.  Ci za.-., k tórzy  mianują  
się obrońcami  po rządku i wrogami  wszelkie anarchj i ,  
ci tylko dla walki  tej nie znajdują  potęp ien ia ,  ale t łó- 
maczą  j ą  j a k o  konie czną  ob ronę  in te resów na rodo wy ch  
przec iwko hasłom k l aso wy m i ap o teo zu ją  ja k o  rycersk ie  
zapasy.

A j e d n a k  w alk a  ta, j a k k o l w i e k  pozorn ie  w imię 
hase ł  n a ro d o w y c h  po de jm ow ana ,  nie przes ta je  w istocie 
swej być także  walką  k lasową.

Jest to walka ,  k tó rą  k la sa  pos iadająca  w imię 
swych in te resów i pod has łem swej ideologji  narodowej ,  
za pom oc ą  c z ę ś u  n i euświadomionych  k la sow o ro b o tn i ­
kó w  prowadzi  p rzec iwko  całej klasie robotn icze j.

J. Wl. 1).

P. S. Już po napisaniu powyższego  a r tykułu  zna ­
leźliśmy w Gaz Polskiej (Nr.  101) omówienie  w y padk ów  
łódzkich.  Organ n a r o d o w o - d e m o k r a t y c z n y  w ar tykule  
redakcyjny m całą winę m ord ów  bratobójczych  sk ł ada  na 
socjal is tów — w oczywistej  sprzecznośc i  z fak tami ,  te -  
mi nawet ,  j a k ie  przy toczyła  sama prasa  na ro dow o-d e-  
mok ra ty czna ,  np. Rozwój. P o  za teni Gazeta  powołuje 
się tylko na j ak i e ś  „ rozpaczl iwe  głosy,  k tó re  u trzymu 
ją,  że n iema innego  ś ro dk a  na przerwanie  da lszych  n a ­
paści  (socjalistów),  i że w przeszłości  tylko silny odwet  
zapewni  ł czasowy spokój" .

T a k  więc  położenie  pozos t a j e  j a k i e m  było. Z j e ­
dnej strony: nawoływanie do uspokojenia ,  zgody i za ła ­
twian ia  sporów na drodze  sądów międzypar ty jnych;  
z drugiej  — uznawani i  k rw aw y ch  ro z p ia w  za „ rycer ­
skie zapasy" i wskazywanie  na „ o d w e t 11, j a k o  jedyny 
ś r o d e k  zapewnie nia  spokoju.  <
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Konstelacja stroanictw w L i s .
(ciąg dalszy)

Z kolei p rz e jd źm y  do ce n t r u m ,  w k tó rem  p i e r w ­
sze m ie j sce  za jmuje  ś r e d n ie  m i e s z c z a ń s t w o  w p o s t a ­
ci s t r o n n i c t w a  k o n s ty tu cy jn o -d em o k ra ty c zn eg o ,  z w a ­
nego ró w n ie ż  „pa r t j ą  w o lnośc i  l u d u “. Obok  średnie j  
bu rżuazj i  miejskiej ,  s k u p ia j ą  się w sze reg a ch  tej p a r ­
tą d r o b n a  sz l ac h ta  z i em ska  oraz,  tak z w a n a  intel i­
gencja ,  — s ło w em  w s zy s tk ie  czynniki ,  s t a n o w i ą c e  
j ą d ro  b u rż u azy jn eg o  spo łe cz eń s tw a .

Pod w zg lę dem  ek o n o m icz n y m  wymien ione o d ­
łamy s p o łecz n e  bardzie j  s ą  zbl iżone do sze rs zych  
mas  l udow ych ,  z k tó r e m i  byt ich z w ią z a n y  j e s t  ści - 
s łemi  w ęzłam i ,  aniże l i  do wielkiej  burżuazj i ,  k tó ra  
grozi  im k o n k u r e n c j ą  s w y c h  kap i t a łó w ,  a  tem b a r -  
dz.ej do biurokracj i ,  w y s y s a j ą c e j  si ły ży w o tn e  n i ż ­
szych w a r s t w  sp o łec z eń s tw a ,  s t a n o w i ą c y c h  p o d s t a ­
wę i s tn ienia  ś rednie j  burżuaz j i  miejskiej .  Nie znaczy  
to bynajmniej ,  aby  jej ek o n o m ic z n e  in ter e sy  z g a d z a ­
ły się z in teresami  g ł ó w n e g o  j ą d r a  d em o k ra c j i  — 
w ł o ś c i a ń ś t w a  i ro bo tn ików .  Rów nież  po l i tyczne in­
teresy  średn ie j  burżuazj i  o d c i n a j ą  się od d ą ż e ń  po ­
l i tycznych sze rszej  dem okra c j i ,  gdyż  ś re d n ia  b u r ż u ­
azja,  d ą ż ą c  do władzy,  by naj m niej  nie z a m ie r z a  dzie- 

ć t ak o w e j  z „ m o t ło ch em L  W sz e lak o  p a r t j a  k o n ­
s tytucyjno - d em o k ra ty czn a ,  z a r ó w n o  ekonom icznie ,  
j ak  i poli tycznie s t a r a  się pogod zi ć  in t er e sy  r e p r e ­
ze n to w a n y c h  przez  n i ą  o d ł a m ó w  sp o ie cz n y ch  z in­
te re sam i  dem okra c j i .  Cen zus  wyborc zy  — byleby 
niezbyt  o g ra n ic z o n y  — mógłby z a d o w o l n i ć  kade tó w ;  
Podobnież  p r z y m u s o w e  w yw ła sz cz e n ie ,  a c zk o lw iek  
z łago dz one  „ s p r a w ie d l iw y m  w y k u p e m “ zm usi ło  już  
licznych l i b e r a łó w  ziemskich do ucieczki  z obozu k a ­
detów;  pomimo to kadeci  o b s t a j ą  przy sw ym  „przy- 
M u s o w e m  w y w ł a s z c z e n i u 11 i w y s t a w i a j ą  p r o g r a m  
daleko idących s w o b ó d  i p r a w  poli tycznych.

Ś re dn ia  b u r z u a z j a  dus i  się w u s t ro ju  a b s o lu ty -  
s tyczno-b iu rok ra tycznym ,  n ienaw id z i  go i p r a g n ie  go 
zburzyć.  P o s i a d a  o n a  ze w z g lę d u  n a  d e m o k r a ty cz -  
hość  s p o ł e c z e ń s t w a  ro sy j sk iego  więcej  s z a n s  n a  zdo­
bycie w iadzy ,  niż wie lka  bu rżuazja ,  a  ro z p o rz ą d z a ­
jąc  ś ro dkam i  in te i ektualnem i  i m a ter ja lnemi  m oże  
2 p o w o d z en iem  wa lczyć o w ładz ę .  Lecz  zd r o w y  
Zmysł pol ityczny w s k a z u j e  jej,  że zw y c ię s tw o  jej za- 
lężyć będzie od p o p a r c i a  sze rs zych  m a s ;  z a ś  oprzeć  
s ię n a  d em o k ra c j i  m ożn a jedyn ie  p od  w a r u n k i e m  
Wys taw ien ia  ż ą d a ń ,  o d p o w i a d a j ą c y c h  p o l i ty cznym  i 
nkonomicznym po trzebom dem ok racj i .

D e m o k r a ty zm  ś re dnie j  burżuazj i  nie tyle więc  
Wynika z jej  pot rzeb,  ile jej zo s ta ł  n a r zu co n y  przez  
Warunki  poli tyczne.  Dlatego też w polityce p r a k ty c z ­
nej re a l i zm  k a d e t ó w  za c z y n a  się chw iać ,  o b n a ż a j ą c  
ich d w u l i c o w o ś ć  — t a k t y k a  ich o d z n a c z a  się t r w o -  
z l iwością ,  ch w ie jn o śc ią ,  p e łzan iem  po o m a c k u  i 
P rze rzu c an iem  s ię ze s t rony n a  s t r o n ę  —  od „przy­
jaciół  z l e w a “ do „przyjaciół  z p r a w a 14 i — o d w r o t ­
nie. I ta  ch w ie jn ość ,  to peł zanie  i m a c a n i e  w t a k -  
J ^ce k a d e tó w  jes t ,  pod obn ie  j a k  ich real izm,  n i eu n i ­
knionym wynik iem  ich s t a n o w i s k a  spo łecznego.  Ś red ­
nia b u r ż u a z j a  o d w o łu j e  s ię do dem okra cj i  i p r a -  
khie s ię oprzeć  n a  m a s i e  ludowej ,  lecz o b a w i a  się 
tej masy ,  boi się, aby n a w a ł n i c a  r u c h u  lu d o w eg o  nie 
Ugniotła z a ró w n o  jej p an o w a n i a .  T a  t rw o ż l i w o ś ć  p o ­
e tyczna w okres ie  r o z w o ju  r e w o lu cy jn eg o  p o w o d u ­
j ą  że  kadec i  t rzym ają  s ię o g o n a  rewolucj i ,  z a m i a s t  

na  przodzie.  W ę s z ą  oni na s t ró j  m a s ,  w a lc z ą  o 
Władzę, a  na w e t ,  n i e s p o d z ie w an ie  d l a  s iebie,  czyn ią  
kroki  re w o lu cy jn e ’ ( o d e z w a  w y b o rsk a ) ;  lecz ta  s a m a  
ehwiejn ość ,  k t ó r a  p o p y c h a  ich do k r o k ó w  r e w o l u -  
cyjnych,  p o p c h n ę ła  ich ró w n i e ż  do w y r z e c z e n ia  siij

s w e g o  kroku ,  j a k o  też s w y c h  s o j u s z n ik ó w  r z lewej  
s t ro ny  — gdy tego w y m ag a ły  ok ol icznośc i  — gdy  
się zm ien i ł  n a s t ró j  m a s .

I j e s z c z e  j e d n a  okol iczność  p rz y cz y n ia  się do 
tego c h a r a k t e i u  k a d e tó w .  Jes t  to mia now ic ie  fakt, 
że k i e r o w n ic tw o  dz i a ł a ln o śc ią  tego s t r o n n i c t w a  s p o ­
c z y w a  w r ę k a c h  inteligencji ,  k t ó r ą  z m a s ą  łączy j e ­
dyne ogn iw o  — wybory.  P ro fe so row ie  i a d w o k a c i  
z par tj i  wo lnośc i  l ud u z n a j ą  tylko j e d n ą  formę w a l ­
ki  i je d y n y  ś r o d e k  p o ro z u m i e w a n i a  s ię z m a s ą  s w o ­
ich w y b o r c ó w  — jes t  to t r y b u n a  p a r l a m e n t a r n a .  
I d la tego p r a g n ą  oni  z a  w s z e l k ą  cenę  u t r z y m a ć  się 
n a  tej t rybunie ,  d la tego  n i e n a w id z ą  w szys tki ego,  co 
grozi p r z e r w a n i e m  dzia ła lnośc i  p a r l a m e n t a r n e j .  Pod 
tym wrzględem j e s t  dla p ro f e s o ró w  k a d e c k i c h  j e d n a ­
k o w o  g r o ź n ą  b i u r o k ra c j a  i r e w o l u c j a  i d l a tego d r e p ­
c z ą  oni  n a  miejscu „H u n d e r t  z w anz ig  P ro f e s s o r e n — 
V a te r l an d  du bist  YerloreiP1,— p o w i a d a  Heine o p a r ­
l a m e n c ie  f rankfurckim.  Słowa te d a j ą  się z a s to s o ­
w a ć  i do ro sy jski ch  l i b e r a łó w  w a r u n k i  o becne  
w Rosji  s ą  zg o ła  odm ienne,  a le  ps ycho logja  l ibera l ­
nych  p r o f e s o r ó w  pozo s ta j e  t a  sama .  Kiedy 18 m a j a  
1848 r. z e b ra ło  się n i em iec k ie  Z g ro m ad z en ie  N a r o ­
d owe ,  m ia ło  ono m o żn o ś ć ,  dzięki odp o w ied n iem u  
u s t o s u n k o w a n i u  sił,  u j ą ć  w  s w o je  r ęce  r z ąd y  
w  większości  P a ń s t w  z w ią zk o w y c h .  Lecz p r o f e s o r ­
ski  p a r l a m e n t  ograniczy ł  s ię n a  s z c z e g ó ł o w e m  om ó­
w ien iu  przyszłe j  kons ty tucj i  n iemieckiej ,  bez w z g lę ­
du  n a  to, że w c i ąg u  1848 roku ,  szczególn ie  dzięki 
p o ra żce  re wol uc j i  w  W ied n iu  i Berlinie,  s a m e  p o d ­
s t a w y  konstytucj i  s to p n io w o  się burzyły.  „ P a r l a m e n t  
ten — p o w i a d a  Antoni  M en ge r  —  prz ypom ina  ze g a r  
n a  p łonące j  wieży,  k tóry  spok ojni e  chodzi ,  m e  b e ­
cząc^ że n i e b a w e m  zos tani e  p o g rz e b a n y  w  g r u z a c h  
ca łego g m a c h u 11. To też, gdy k o n s ty tu c j a  zos ta ł a  
w re sz c i e  p i zy g o t o w a n a ,  zg roma dzen ie  n a r o d o w e  nie 
m ia ło  m ożnośc i  w p r o w a d z e n i a  jej w życie.  D e m o ­
k ra ty c z n e  z j edno czen ie  Niemiec było p ogrz eoane .  
inaczej  pos tąp i l i  H o h e n z o l l e rn o w i e  —p rz ed tem  s t w o ­
rzyli oni  n ie zbędną  dla  z j ednoczen ia  n iemiec  siłę, 
a  konstytuc ję  n a p i s a ł  później  p o m o c n ik  Bismarka,  
L o th a r  Buch er ,  w c i ąg u  24 godzin.  K o n s ty tu c j a  ta 
t r w a  do dziś  dnia ;  lecz z j ed noczen ie  o b e c n e  nie  j e s t  
z jednoc zen ie m d e m o k r a ty c z n e m .

Po zw yc ię s tw ie  p aź dz ie rn ikow em ,  kad eci  przez  
chwilę,  znaleźl i  się u  władzy,  lecz b y ł a  to tylko chwa­
ła — n ie b a w e m  zosta l i  oni  w y p a rc i  przez  paź dz ie r-  
n i k o w c ó w  i b iu rokracj ę .  Od tej chwil i  ro z p o czy n a  
się t r a g e d j a  k ad e tó w .  „Zwei  Seelen w o h n e n ,  ach! 
in m e i n e m  Her i z’ — die e ine  will s ich  der  a n d e r e n  
t r em ien"  — p o w i a d a  Faust ,  a  w r a z  z n i m — kadeci .  
J e d n a  d u s z a  tęskni  do wdadzy i g o t o w a  je s t  p o ł ą ­
czyć się z „przyjaciółmi  z l e w a “ aby w sp ó ln em i  s i­
ł a m i  zmiażdżyć n i e n a w i s t n ą  b iu ro k ra c ję ,  — d r u g a  
nie m a  o d w a g i  i, n a  w sze lk i  w y p a d ek ,  lgnie do pra- '  
wicy.  K adec i  o dw oła l i  się do mas ,  lecz gdy m a s y  
nie od po wied z ia ły ,  bo  n a r az ie  odp ow ied z ie ć  nie m o ­
gły, bo nie były po tem u  zo r g a n izo w a n e ,  k ade c i  nie 
zajęli się ich  o r g a n iz a c j ą  —  bowhem po co w y w o ł y ­
w a ć  w i lk a  z l a s u  — lecz przystąpil i  do  o p r a c o w a ­
n ia  p r a w ,  z a p o m i n a j ą c  o tein, że d e m o k r a t y c z n e  
p r a w a  m o g ą  być z r ea l i zo w a n e  jedyn ie  za  p o p a r c i e m  
z o r g a n i z o w a n e j  d em okrac j i .  Dzięki  t e m u  o p o r tu n i ­
zm ow i ,  kad e c i  sami  b u r z ą  pods tawy,  n a  k tó ry ch  
w znos i  się ich p a r t j a  ja ko  s i ł a  pol i tyczna,  gdyż m i e s z ­
c z a ń s t w o  i in te l igencja  o tyle tylko może  w y s t ę p o ­
w a ć  r e w o lucy jn ie  p rz ec iw k o  biu rokracj i ,  o ile po za  
niemi s toi  s z e r s z a  d em o k ra c j a  i p r o le ta r j a t .  Lecz ka;  
deci  o tw a r c i e  zerwmli po zo rny  s o ju s z  z ludem,  k tó ­
ry n iec h ę tn ie  i o b łudn ie  z a w a r l i  w  c z a s a c h  n a p o r u  
i burzy i z a  to zostali  przez  lud odepchnięci .  Obec­
nie, p o m im o  swe j  wroli, spad l i  oni  do roli  p a c h o ł ­
k ó w  biu rokrac j i ,  przycze m nie  m o g ą  od niej u z y s k a ć  
ża d n e g o  u s t ę p s t w a ,  lecz c iągle  m u s z ą  w s p ie i ać  ich
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władzę.^ T ak ie r a  j e s t  p o ł o ż e n i e  te g o  s t r o n n i c t w a  
w  c h w i l i  o b e c n e j .

-. Lecz,  m i m o  to,  n a l e ż y  p a r t j i  lej, j a k o  też w a r ­
s t w o m  s p o łe c z n y m ,  s k u p i a j ą c y m  s ię  p o d  jej  s z t a n ­
d a r a m i  p r z y p i s a ć  ro l ę  p o s t ę p o w ą  w  o b e c n e m  p r z e ­
s i l e n i u  ze w z g l ę d u  n a  to,  że u k ł a d  s t o s u n k ó w  e k o ­
n o m i c z n o - s p o ł e c z n y c h  s p r z y j a  zdoby.ęiu p r z e z  n ic h  
w ł a d z y .  P o z o s t a j e  ted y  z a b e z p i e c z y ć  r e w o l u c j ę  od 
m o ż l i w e j  z d r a d y  ze s t r o n y  tego  o d ł a m u  s p o ł e c z n e g o ,  
co d a  s ię  o s i ą g n ą ć  j e d y n i e  d r o g ą  o r g a n i z a c j i  mas .  
Im b a r d z i e j  z o r g a n i z o w a n ą  i z w a r t ą  s i ł ą  b ę d z ie  r o z ­
p o r z ą d z a ł a  d e m o k r a c j a ,  a>szczególn ie  p r o l e t a r j a l .  t e m  
b a rd z ie j  r y z y k o w n ą  będz ie  p r ó b a  z e r w a n i a  z t e m i  
m a s a m i .  Ten  sa m  o p o r t u n i z m  k a d e t ó w ,  k t ó r y  o b e c ­
n ie  z a s t ą p i ł  ich r e a l i z m  po l i t yc zny ,  p o w s t r z y m a  k a ­
d e t ó w  od z d r a d y ,  k i e d y  to będz ie  n i e b e z p i e c z n e  lub  
n i e p e w n e ,  p o p c h n i e  ich n a t o m i a s t  d o  z d r a d y ,  s k o r o  
tylko  d e m o k r a c j a  bui  ż u a z y j n a .  -będzie m i a ł a  w tym 
i n t e r e s  — skoro tylko poczuje słabość lewych stronnictw  
skrajnych.

(dokończenie nastąpi. |
M arjan  Aleksandrowicz.

Galicja przed wyborami.

O s t a t n i a  r e f o r m a  p r a w a  w y b o r c z e g o  w  Aust r j i  
s p r o w a d z a  tak  g r u n t o w n ą  z m i a n ę  w  d z ie d z in i e  s p o ­
ł e c z n o - p o l i t y c z n e j ,  że n a p r z ó d  z a s t a n o w i ć  s ię  w y p a d a ,  
j a k i e  by ły  czynn ik i ,  s k ł a d a j ą c e  ,£>;ię n a  jej  p r z e p r o ­
w a d z e n i e .

W o s t a t n i e m  dz i e s i ęc io l ec i u  u n i e m o ż l i w i a ł y  w a l ­
ki n a r o d o w o ś c i o w e  w s z e l k ą  p r a c ę  n o r m a l n ą  p a r l a ­
m e n t u  a u s t r j a c k i e g o .  S tan  tak i  był  d l a  r z ą d u  n a d e r  
w y g o d n y m ,  a  p a r a g r a f  14 u s t a w ,  z a s a d n .  d a w a ł  
m u  m o ż n o ś ć  o b c h o d z e n i a  się* bez  p a r l a m e n t u .  P r z e d  
t r z e m a  la ty  w y ł o n i ł a  s ię  j e d n a k  n a g l e  k w e s t j a  w ę ­
g i e r s k a ,  z a g r a ż a j ą c a  w y r a ź n i e  j e d n o ś c i  m o n a r c b j i  
i je j  „ m o c a r s t w o w e m u 11 s t a n o w i s k u .

S y t u a c j a  s t a ł a  s ię g r o ź n ą  d la  dy n a s t j i .  H a b s ­
b u r g o w i e  n ie  mieli w  Aus t r j i  o tyle s i l n e g o  p a r l a ­
m e n t u ,  a by  m o g l i  go  s k u t e c z n i e  p r z e c i w s t a w i ć  r o s z ­
c z e n i o m  w ę g i e r s k i m ,  a  ludy  a u s t r j a c k i e  n ie  były 
z a i s t e r e s o w a n e  w  c a ł y m  konf l ikc ie ,  nie m a j ą c  w p a r ­
l a m e n c i e  o d p o w i e d n i e j  r e p r e z e n t a c j i .  W m a s a c h  z a ­
c z ą ł  się- p o w o l i  b u d z i ć  r u c h  p r z e c i w  i s tn i e j ą c e j  o r ­
d y n a c j i  w y b o r c z e j ,  a  i w b i u r o k r a c j i  o d ż y ł a  my ś l  
B i s m a r c k a ,  k t ó r y  p o w s z e c h n e m  p r a w e m  w y b o r c z e m  
s p o i ł  c e s a r s t w o  n i e m i e c k i e  s i l n y m  c e m e n t e m  w s p ó l ­
n y c h  i n t e r e s ó w  m i m o  wie lk ie j  i lości  r ó ż n y c h  k r ó ­
l e s t w ,  k s i ę s t w  i l o k a l n y c h  o rg a n iz a c j i .

Ale w Aus t r j i  r o z s t r z y g n ą ł  w ł a ś c i w i e  o l b r z y m i  
r u c h  l u d o w y  i p a r t j a  socja l i s ty ,czua ,  k t ó r a  r o z w i n ę ­
ł a  s z a l o n ą ,  n i e z n a n ą  d o t y c h c z a s  w h i s to r j i  p o k o j o ­
wej  w a lk i ,  akc ję ,  p r z y n a g l a j ą c  r z ą d  do w n i e s i e n i a  
p r z e d ł o ż e n i a  w  p a r l a m e n c i e  i w y s y ł a j ą c  p r z e d  g m a c h  
R a d y  P a ń s t w a  pó ł  m i l j o n a  z o r g a n i z o w a n y c h  r o b o t ­
n i k ó w  w p o w a ż n e j  d e m o n s t r a c j i .

S t r a c h  p a d ł  n a  p o s ł ó w  s z l a c h e c k i c h  i b u r ż u a -  
zy jn yc h;  r e w o l u c j a  s t a n ę ł a  w p o s t a w i e  w y c z e k u j ą ­
cej .  I m i m o  n a j r ó ż n i e j s z y c h  p r z e s z k ó d  i i n t r y g  p o ­
l i tycznych ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  u p a d ł y  d w a  m i n i s t e r j a ,  
myśl  re f o r m y  p r z e s z ł a  z w y c i ę s k o ,  t o r u j ą c  s o b ie  n a ­
w e t  d r o g ę  w  Izbie P a n ó w .

W s p ó ł c z e ś n i e  s toi  c a ł a  A u s t r j a  pod  z n a k i e m  w y ­
b o r ó w .  W e  w s z y s t k i c h  k r a j a c h  r o z w i n i ę t o  n i e z w y ­
kle o ż y w i o n ą  a g i t a c j ę  o c h a r a k t e r z e  p r a w d z i w i e  m a ­
s o w y m ,  bo t e r a z  k a ż d a  p a r t j a  po l i t y c z n a ,  n a w e t  n a j ­
b a rd z i e j  r e a k c y j n a ,  m u s i  o p r z e ć  s ię  n a  ludz ie .

G a l i c ja  s t a je  u w r ó t  w ie lk i eg o  p r z e w r o t u  po l i ­

t y c z n o - s p o ł e c z n e g o .  D o t y c h c z a s  diobierały t a m  tylko 
ś l a d y  fal ż y c ia  po l i ty c z n e g o ,  d o b i e g a j ą c e  ze s ą s i e d ­
n ic h  Ń iemiec ,  a i / ą d y  k o n s e r w a t y s t o  w - s t a ń c z y k ó w  
w  k r a j u  d u s i ł y  w s z e l k ą  ż y w ą  m y ś l  r e f o r m y .  D op ie ­
ro  w  os ta tn ic l i  c z a s a c h  r o z w i n ą ł  się r u c h  t e m  b a r ­
dziej  ż y w i o ł o w y ,  że p o d n i e c a n y  u s t a w i c z n i e  b l i s k ą  
w a l k ą  z a k o r d o n o w ą  i ) s z y b k i e m  d o j r z e w a n i e m  u-  
ś w i a d o m i e n i a  p o l i t y c z n e g o  w ś r ó d  m a s .

A g i t a c j a  z a  r e f o r m ą  w y b o r c z ą  p o c i ą g n ę ł a  c a ł ą  
Gal icję.  R o z w a r ł y  łęię n ow e  d z i e d z in y  g o r ą c z k o w e j  
pra.cy po l i t yczne j ,  o ś w i a t o w e j  i |>społecznej  w ś i ó o  
m a s ,  k t ó r e  po d  w p ł y w e m  tej w a lk i  p r z y c h o d z i ł y  do  
z r o z u m i e n i a  w a r t o ś c i  swo,jej  i k r a ju .

Konf l ik t  r u s k o - p o l s k i  z a o s t r z y ł  s ię w tej e p o c e  
z n a c z n i e  wy bi tn ie j ,  p r z y b i e r a j ą ć ^ w  o s t a t n . c h  c z a s a r l  
w p r o s t  z a t r w a ż a j ą c y  ć h a r a k l e r .  U s t a w i c z n e  m a j o -  
r y z o w a n i e  m n i e j s z o ś c i  ru s k i e j  w  se jm ie ,  i g n o r o w a ­
nie ich p o s t u l a t ó w ,  a  o s t a t n i o  poki  zy w d z e n i e  icl 
p r z y  ro z d z ia le  m a n d a t ó w ,  j a k i e  n a  p o d s t a w i e  n o w e j  
o r d y n a c j i  R u s i n o m  p rz y p a ść ,  miały —  w s z y s t k o  to 
s p r a w i ł o ,  ze a g i t a c j a  z a  r e f o r m ą  w y b o r c z ą  i s a m a  
w a l k a  w y b o r c z a  od byw .a  s ię  pod h a s ł e m :  „przeciw- 
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W  o s t a t n i m  kon f l ikc i e  o u n i w e r s y t e t  p o ls k i  w e  
L w o w i e  w ie le  j e s t  bez w ą t p i e n i a  w i n y  po s t r o n i e  n a  
c j o n a l i s t ó w  r u s k i c h ,  a l e  b a r d z o  za w in i l i  w.szechpo l -  
scyMpoli tycy*,  k tórz j# .  w p r o w a d z a j ą c  w .czyn egoizm 
n a i o d o w y  n a  z a g r o ż o n y c h  p l a c ó w k a c h  w s c h o d n i c h ,  
n ie  l i c z ą  s ię  z tem,  iż o r g a n i z u j ą  przec iw s p o ł e c z e ń ­
s t w u  p o l s k i e m u  h z e c h m i l j o n o w ą  a r m i ę  Rus inów' ,  
t en s a m  k r a j  z a m i e s z k u j ą c y ć h .

Se jm ga l i cy js k i  n i e d ł u g o  ostoi  s ię  n a c i s k o w i  
r u c h ó w  d e m o k r a t y c z n y c h ,  a  wrtedy r e p r e z e n t a c j a  r u ­
s k a  będz i e  Ujm o ty we s i l n ą ,  że poti a  fi s k u t e c z n i e  
p r z e p r o  w a d z i ć ^ s w o j e  po s t u la ty .  Z a p o m i n a j ą ;  w  G a ­
licji w s / . a c h p o l s c y  „ g o s p o d a r z e 11 i o b s z a r n i c y  podoi -  
aqytl że  s i ł a  k r a j u ,  j e g o  m o c  t w ó r c z a  i e k o n o m i c z n a  
leży w m a s a c h ,  a  ż a d n a ,  c h o c i a ż  n a j k u n s z t o w n i e j -  
s z a  g e o m e t r j a  w y b o r c z a ,  n ie  z m o ż e  s i l n y c h  p r ą d ó w  
l u d o w y c h .

K w e s t j a  r u s k a  w e s z ł a  w Galicj i  w s t a d j u m  c h r o ­
n ic z n e j  c h o r o b y ;  w a l k ę  p r o w a d z i  s ię  b e z w z g l ę d n i e  
a  tylko c z y n n i k i  s z c z u r z t ą ,  p o s t ę p o w e  d o p r o w a d z i ć  
m o g ą  do  zg ody .  '  - -  ,

W  d z i edz in ie  s p o ł e c z n o - z a w o d o w e j  w y w o ł a ł *  
a g i t a c j a  z a  r e f o r m ą  w y b o r c z ą  n o w e  ż y w i o ł y ,  k tóre  
w y s t ą p i ł y  n a  w i d o w n i ę  g a l i c y j s k ą ,  b o g a t e  w  s i ły w e '  
w n ę t r z n e  i t ę ż y z n ę  o r g a n i z a c y j n ą .  Do t a k i c h  zal i ­
czyć n a l e ż y  z w i ą z e k  n a u c z y c i e l s t w a  l u d o w e g o  w Ga­
licji ,  k t ó r y  w p r z e c i ą g u  o s t a t n i c h  d w u e h  la t  ro z ró s ł  
s ię  do  t a k i c h  r o z m i a r ó w ,  iż s ta)  s ię p o w a ż n y m  czym  
n ik iem  pol i tyc znym.  N a u c z y c i e l  l u d o w y  w  GalieJ1 
by ł  t y p o w y m  n ę d z a r z e m ,  k o lo  k t ó r e g o  z ą c z ę ł a  się 
j u ż  w y t w a r z a ć  z ł o ś l i w a  legenda.  l udow ’a. S ła w e tn y  
s y s t e m  o ś w i a t o w y  w i c e p r e z  R a d y  s z k o ln e j  k r a j o ­
w e j  d - r a  Dobrzyńskiego , .  p o l e g a j ą c y  n a  n a j p r z y k r z e j -  

.Śzym b i u r o k r a t y z m i e  i l o j a l n o ś c i  s ł u ż a l c z e j ,  obniżył  
m o c n o  p o z i o m  c a ł e g o  s t a n u  n a u c z y c i e l s k i e g o .  P rz y ­
g ł u s z y ł  w  nim w s z y s t k i e  poi y.wy i i n s t y n k t y  oby 
w a t e l s k i e ,  a  n a k a z a ł  być  ty lko  ś le p e m  n a r z ę d z i e m  
wr r ę k u  r e a k c y j n y c h  a u t o n o m i c z n y c h  k a c y k ó w  k r a ­
j o w y c h .  Po u s t ą p i e n i u  D o b r z y ń s k i e g o  p o w i a ł  w ia t r  
s w o b o d n i e j s z y  i n a u c z y c i e l s t w o ,  p o g r ą ż o n e  w  n i e o ­
p i s a n e j  n ę d z y  m a t e r j a l n o j ,  p o c z ę ło  s ię p o c z ą t k o w o  
s p o n t a n i c z n i e  o r g a n i z o w a ć ,  w y s y ł a ć  pe tyc je ,  d o m a ­
g a ć  s ię  r e f o r m y  płac. . .  a le  b e z s k u t e c z n i e .

1 d o p ie ro  o s t a t n i e  d w a  l a t a  n a g ł e g o  p r z e b u d z e ­
n i a  s p o ł e c z e ń s t w a  g a l i c y j s k i e g o  w s t r z ą s n ę ł y  silni® 
i t ą  k l a s ą  o b y w a te l i ,  s z e r e g u j ą c  t y s i ą c e  nauczyc ie l i ,  
P o l a k ó w  i R u s i n ó w ,  w  j e d n e j  o r g a u i z ą ę j i ,  poi  h a ­
s łem p o l e p s z e n i a  s o h i e  by tu .  Se jm  g a l i c y js k i ,  z n a n y  
z o b s k u r a n t y z m u  T a r n o w s k i c h  i t p. n i e  l iczył  się 
z r a z u  z u p e ł n i e  z t c m i  o b j a w a m i  i s t a r a ł  s ię  r e p r e ­
s j ą  z d u s i ć  w z a r o d k u  w s z e l k i  r u c h  z a w o d o w y .  A K
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[Dorni a  w y b o r c z a  do  p a r l a m e n t u  d a l a  k a ż d e m u  
Obywatelowi  k a r t k ę  g l o s o w a n i a  do  ręki ,  a  n a u c z y - '  
Del w m a s i e  s w e j  s t a ł  si,ę n a g l e  a g i t a t o r e m  p o 1 i - 
f e n y m .

K la s y  r z ą d z ą c e  z a c z ę ły  s ię  l i c zyć  7. t e m  z j a w i ­
ł e m .  A z w i ą z e k  n a u c z y c i e l s t w a ,  k o r z y s t a j ą c  z d o ­

j n e j  k o n j u n k t u r y  po l i tyczne j ,  z a i n i c j o w a ł  a k c j ę  n a  
" ' ielką ' s ka lę ,  z w o ł a ł  w iec do  L w o w a ,  w  k t ó r y m  

zięlo u d z i a ł  8 tys ięcy  n a u c z y c ie l i  i n a u c z y c i e l e k  
łff.eałego k r a j u  i zagroził strajkiem  genertdnym  n a  w y -  
badek n i e  s p e ł n i e n i a  s w o i c h  ż ą d a ń  e k o n o m i c z n y c h .  

°d t ą  p r e s j ą  s e j m  p r z y c h y l i ł  s ię w e  w s p a n i a ł y m  
r t eśc ie  o b y w a t e l s k i e g o  z r o z u m i e n i a  do... m i n i m a l n y c h  

pos tu la tó w  n a u c z y c i e l s t w a  i ty m  s p o s o b e m  z a ż e g n a ł  
Swi loWb b u r z ę ,  j a k a  z a w i s ł a  n a d  j e g o  g ł o w ą .

A z w i ą z e k ,  z n a t u r y  r z e c z y  r a d y k a l n o - o p o z y c y j -  
b y o s t a ł  s ię  t e r a z  c u d o w n y m  ś r o d k i e m  a g i t a c y j n y m  
'v m i e ś c i e ,  a  s z c z e g ó l n i e  n a  ws i ,  w p r o w a d z a j ą c  

z a p a d ł e  o s a d y  g a l i c y j s k i e  z d r o w ą  m y ś l  opozv-  
" | in ą .

S p o t ę g o w a n i e  ś w i a d o m o ś c i  p e w n y c h  g r u p  z a ­
r o d o w y c h  czy n a r o d o w y c h ,  w y w o ł a n e  w p r o w a -  
o|fe‘n iem r ó w n e g o  p r a w a  g ł o s o w a n i a ,  w y b i ł o  n a j s i l -  
b'ej s w e  p ię tn o  wr życ iu  p o l i t y c z n e m .

W  s y s t e m i e  ku r . j a ln y m  z a ł a t w i a n o  w s z y s t k o  fa ­
milijnie, w y b i e r a ł y  Izby h a n d l o w e ,  w i e l k a  w ł a s n o ś ć ,  
P i a s t a ,  ws i ,  a  ty lko  w  p i ą te j  ku r j i  p o w s z e c h n e j ,  
" ' p r o w a d z o n e j  p r z e z  B a d e n ie g o ,  b y ł y  ś l a d y  w i e l k i e ­
go z r ó ż n i c z k o w a n i a  p o l i ty c z n e g o .

O b e c n ie  w y b i j a  s ię  n a  c z o ło  i n t e r e s  k l a s o w y  i w y ­
l i  ^k-pu j ą  do  w a l k i  n a r l j e  l u d o w e ,  s o c j a l i s t y c z n ą  d e ­

m o k r a t y c z n e ,  a g r a r n e ^  o p a r t e  o p e w i e n  s k r y s t a l i z o ­
w a n y  p r o g r a m .

F o r m a l n i e  n a j f a t a l n i e j  o d b i t o  s ię  p o w s z e c h n e  
Pi 'awo w y b o r c z e  n a  .partj i  s o c j a l i s t y c z n e j .  Ale  tylko 
'“ f ina ln i e .  Bo o ile w d a n y m  s y s t e m i e  w y b o r o ż y m  
Part ja . .o c j a l i s ty c z n a  w  w a l c e  s w o j e j  n ie  m i a ł a ,  bo 
'biec n ie  m o g ł a  c h a r a k t e r u  w y b i t n i e  k l a s o w e g o ,  l ecz  
'■harakter  r a d y k a l n o - o p o z y c y j n y ,  g r u p u j ą c y  k o ło  niej  
Wszystkich  n i e z a d o w o l o n y c h ,  to w  o b e c n e j  w a l c e ,

, Wjśród tak ie j  ró ż n o l i t o śo i  p r o g r a m ó w  i p r ą d ó w r, s o -  
ń j a l n a - d e m o k r a c j a  s t r a c i  m o ż e  m a s y  s y m p a t y k ó w ,  
a le z y s k a  b a r d z o  w s k u t e k  o k r e ś l o n e g o  k o n s e k w e n t ­
nego s t a n o w i s k a  k l a s o w e g o .

S o c ja l iz m  g a l i c y j s k i  maj pr z e d  s o b ą  o g r o m n e  
F u d n o ś c i  do  z w a l c z e n i a .  Ga l ic ja  j e s t  k r a j e m  p r z e ­
w a ż n ie  r o l n i c z y m  o b a r d z o  s ł a b o  r o z w i n i ę t y m  p r z e ­
myśle .  O r g a n i z a c j e  z a w o d o w e  r o b o t n i k ó w ,  w y k a z u ­
jące p o m y ś l n y  r o z w ó j ,  s ą  m i m o  w s z y s t k o  w  s t a d j u m  
P o c z ą t k o w y m .  S ą  n a t o m i a s t  m a s y  r o b o t n i k ó w  n i e -  
zo r g a n i z o w a n y c h ,  k t ó r e  p a r t j a  p o w o l i  wmiąg a  w  war 
W'alki z a w o d o w m j  i po l i tyczne j .

W s k u t e k  r a f i n o w a n e j  g e o m e t r p  w 'yborcze j  p o ­
w y c i n a n o  z m i a s t  w ie lk ic h  np.  z K r a k o w a  ok ręg i ,  
Z am iesz k a łe  p r z e z  l u d n o ś ć  r o b o t n i c z ą ,  i z a t o p i o n o  je  

I W’ w i e j s k i c h  w y b o r c z y c h  o k r ę g a c h .  D l a t e g o  s o c j a -  
K *iści b ę d ą  m u s i e l i  po  m i a s t a c h  s t ą c z a ć  g o r ą c ą  w a l -  

| t t  bo w Gal ic j i ,  m i m o  m a ł e g o  j i r z e m y s ł u  i n ie l i c z ­
nej k l a s y  r o b o t n i c z e j ,  j e s t  w ie lk ie  u ś w i a d o m i e n i e  
k l a s o w e  w ś r ó d  p a r t j i  b u r ż u a z j j n y c h  P r z y c z y n  t e ­
ko s z u k a ć  n a l e ż y  w  s t o s u n k a c h  K r ó l e s t w a ,  s k ą d  
k a ż d y  konf l ik l ,  k a ż d y  z a t a r g  p r z e c h o d z i ł  do Galicj i  
1 p r z y c z y n i a ł  s ię  do  k o n s o l i d a c j i  i n t e r e s ó w  k l a s  p o ­
s i a d a j ą c y c h .  S o c ja l i z m  ga l i cy js k i  w a l c z y  s a m ,  n i e  
W s p i e r a n y  p r z e z  n i k o g o ,  a  ty lk o  s p o r a d y c z n i e  j a k a ś  
■ 'adykalna  p a r t j a  p o d a  m u  d ło ń  p o m o c n ą  w  z a m i a n  
It i  p e w n e  k o n c e s j e .

Na  w si  s p o t y k a  s ię  s o c j a l i z m  z r a d y k a l n e m  
s t r o n n i c t w e m  l u d o w e m  i k l e r y k a l n e m  c e n t r u m  w ł o -  

' ^ c i a ń s k i e m  T a m  w a l k a  w y b o r c z a  p r z j  n i e s i e  s o ­
c j a l i s to m  m i n i m a l n e  re zu l t a ty .  P a r t j a  w  o s t a t n i c h  
c z a s a c h  o g ł o s i ł a  s w ó j  p r o g r a m  a g r a r n y ,  d o m a g a j ą c y  
się z ie m i  d l a  c h ł o p ó w ,  k t ó r ą  się m a  u z y s k a ć  p rzez  
W y w ł a s z c z e n i e  w i e l k i c h  w ła ś c i c i e l i  z i e m s k i c h .  Czy

len  r a d y k a l n y  p o s t u l a t  w y r w i e  c i e m n e g o  c h ł o p a  g a ­
l ic y j sk ie g o  z k l e r y k a l n y c h  siec i ,  n a  r a z i e  t r u d n o  p r z e ­
s ą d z a ć .

S o c j a l i z m  g a l ic y js k i  t a m ,  gdz i e  j e s t  75% l u d n o ­
ści  r o ln ic ze j  m u s i  z j e d n e j  s t r o n y  w a l c z y ć  o o r g a n i ­
z o w a n i e  r o b o t n i k ó w  m i e j s k i c h  i o r a c j o n a l n e  u p r z e ­
m y s ł o w i e n i e  k r a j u ,  a  z d r u g i e j  p r o w a d z i ć  ż m u d n ą  
p r a c ę  n a  w s i .  b a c z ą c  j e d n a k  n a  to, a b y  n ie  s p u s z ­
c z a ć  z o k a  m a s y  r o b o t n i k ó w  c h ł o p s k i c h  b e z r o l n y c h ,  
k t ó r z y  s t a n o w i ą  e le m e n t  n a jc ie m n ie j s z y .

N a j b a r d z i e j  r a d y k a l n e m  s t r o n n i c t w e m  z p a r t j i  
b u r ż u a z y j n y c h  j e s t  p o l s k a  d e m o k r a c j a  p o s t ę p o w a ,  
k t ó r a  z a w i ą z a ł a  s o j u s z  w y b o r c z y  z r a d y k a l n e m  s t r o n ­
n i c t w e m  l u d o w e m .  T a k  z w a n y  P o ls k i  z w i ą z e k  w y ­
b o r c z y  s k i e r o w a n y  j e s t  p r z e c i w  R a d z i e  N a r o d o w e j ,  
w  k t ó r e j  z a s i a d a j ą  w s z y s t k i e  s t o n n i c t w a  r e a k c y j n o -  
k l e r y k a i n o - n a r o d o w e ,  z w i ą z a n e  p o s t u l a t e m  s o l i d a r ­
n o ś c i  p r z y s z ł e g o  K o ł a  P o l s k i e g o  w p a r l a m e n c i e .  
K o n s e r w a t y ś c i ,  a n t y s e m i c i ,  n a r o d o w i  d e m o k r a c i ,  a 
w  k o ń c u  żydz i  k a h a l n i ,  rzuc i l i  p r e c z  s w o j e  p r o g r a ­
my p o l i t yczne ,  k iedy  c h o d z i  o z d o b y c i e  m a n d a t ó w .  
N a  tem ■ m a m y  j a s k r a w y  p r z y k ł a d ,  że  wr s t r o n n i c ­
t w a c h  h u r ż u a z y j n y c h  ( w y j ą t e k  s t a n o  w i ą  m o ż e  s k r a j ­
ni r a d y k a l i )  n i e m a  ż ą d n e g o  i s to tn e g o  z r ó ż n i c z k o w a ­
n i a  p o l i t yc znego ;  d e c y d u j e  i n te r e s  k l i s o w y .  To  s a ­
m o  w i d z i m y  w  s o j u s z u  l i b e r a ł ó w  z k o n s e r w a t y s t a ­
mi  w  N ie m c z e o h ,  to s a m o  było  w  K r ó l e s t w i e  (ugo-  
d o w c y ,  n a r o d o w c y  i P. P .  P . j

R a d a  N a r o d o w a  s k i e r o w a n a  j e s t  p r z e c i w  k a n ­
d y d a t o m  n i e n a r o d o w y m  (czytaj  s o c j a l i s t y c z n y m )  i t a ­
k im,  k tó r z y  n ie  u z n a j ą  s o l i d a r n o ś c i  ^o ł a  P o ls k ie go .  
Z w i ą z e k  w y b o r c z y  P o l s k i  z w a l c z a  R a d ę  N a r o d o w ą ,  
j a k o  c h o r o b l i w y  o b j a w  z a n i k u  z d r o w e j  myś l i  po l i ­
tyczne j ,  k t ó r a  p o z w a l a  s ie d z i e ć  a n t y s e m i c i e  S toja -  
ł o w s k i e m u  o b o k  ż y d a  L ó e w e n s t e j n a ,  k o n s e r w a t y ś c i e  , 
o o o k  n a r o d o w e g o - d e m o k r a t y ,  f r y m a r c z ą c  h a s ł a m i  
n a r o d o w e m i  i w i n d y k u j ą c  j u ż  z gó ry  d la  s ie b ie  m i a ­
no  „ n a r o d o w y c h 11 s t r o n n i c t w .  ,

Żydzi,  s k u p i e n i  w  w i e l k i c h  i l o śc i ach  po  m i a ­
s t a c h ,  s ą  w  o b e c n e j  wTa lc e  w y b o r c z e j  e l e m e n t e m  
n a d e r  w a ż n y m .  R oz b ic i  n a  m n ó s t w o  o b o z ó w  s t a ­
c z a j ą  w a l k i  p o m i ę d z y  s o b ą .  1 Do w y b o r ó w  w y s t ą p i l i  
zydz i  k a h a l n i  t. j. r e a k c y j n i ,  k tór zy  s t w o r z y l i  ż y ­
d o w s k ą  filję R a d y  N a r o d o w e j  pod  n a z w ą  k r a j o w e j  
o r g a n i z a c j i  ż y d o w s k ie j .

N ie z a w iś l i  żydzi ,  (żyd. d e m o k r a c i )  z a w a r l i  s o j u s z  
częs 'ćrą z Po ls k im  z w i ą z k i e m  w y b o r c z y m ,  cz ęśc ią  ze 
s o c j a l i s ta m i ;  po  z a  t e m  o d r ę b n y c h  k a n d y d a t ó w  s t a ­
w i a j ą  s jon iśc i .

Oto w  o g ó l n y c h  z a r y s a c h  t ło w a l k i  w y b o r c z e j .
G ł ó w n a  k a m p a n j a  r o z e g r a  się m ię d z y  p o l s k i m  

z w i ą z k i e m  w y b o r c z y m  a  R a d ą  Narodow>ą; s t a ń c z y c y ’.,) 
1 n a r o d o w i  d e m o k r a c i  wra l c z ą  z p o s t ę p o w ą  d e m o k r a ­
c ją .  c e n t r u m  k l e r y k a l n e  z p a r t i ą  l u d o w ą ,  a  r e a k ­
cyjni  żydz i  z n ie zaw ds łe rn i .  P o  z a  t e m  s t o j ą  s o c j a ­
liści,  k t ó r z y  w s z ę d z i e  w a l c z ą  s a m o d z i e l n i e ,  o s t a t e c z ­
nie w  p o s z c z e g ó l n y c h  w y p a d k a c h  m o ż l i w y m  j e s t  k o n ­
ta k t  z n i e z a w i s ł e m i  ż y d a m i  i p o s t ę p o w ą  d e m o k r a c j ą .

W y b o r y  w  Galicj i  p r z y n i o s ą  b ez  w ą t p i e n i a  w i e ­
le n i e s p o d z i a n e k ;  p a r t j e  g r u p u j ą  s ię i w a l c z ą  n a  n i e ­
z n a n y m  te ren ie .  J e d n o  j e d n a k  n a p e w n o  s t w i e r d d z i ć  
mo ż e m y ;

S o c j a l n a - d e m o k r a c j a  n a b i e r z e  w tej  w 'a lc e  s p r ę ­
ż y s to ś c i  o r g a n i z a c y j n e j ,  m y s i  s o c j a l i s t y c z n a  d o jd z ie  
w  o d le g le  z a k ą t k i '  a  p o d c z e r w o n y m  s z t a n d a r e m  
z g r u p u j e  s ię  ś w i a d o m a  s w o i c h  c e l ó w  i p r a g n i e ń  k l a ­
s a  r o b o t n i c z a .

E m il Breiter.

ł
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V.

Więc już!...
Dałem dziś l ekarzom os ta teczną  odpowiedź:  na  o- 

perację  nie zgaazam się s tanowczo;  miała przedłużyć ż y ­
cie, ale nie powróc iłaby zdrowia.  Gdybym j e a n ą  bodaj 
k o m ó rk ą  mego mózgu obawiał  się o przyszłość szkoły,  
możebym pragną ł  żyć jeszcze.

Bóle powt arza ją  się coraz częściej i t rw a ją  coraz 
dłużej. Nawet  p łynne  po ka rm y znoszę  teraz z t ru d n o ś ­
cią. Nużą  mnie noce bezsenne  Pocóż mam cierpieć?

Obawa śmii rei — to dziecię niewoli.  Nauczono lu­
dzi żyć w  nieszczęściu i pognębieniu,  w  pon ur ym  pół­
śnie, chorej pó ł- świadomośc i,  i zaczarowano ich przy­
wiązaniem do więz iennego życia. Na usprawiedl iwienie  
be zsen sow nego uczuc ia  s t rachu  przed śmiercią po w ia da ­
ją, że i zwierzę ta  rr.ają ins tyn kt  sa m ozachowaw czy .  Ale  
zwierzę ta rodzą się i w yc how ują ,  j ako  niewolnicy sil­
niejszych zwierzą t  i ludzi. A człowiek powinien być 
wolny.  Człowiek  może  żegnać  się z życiem, może  od­
czuwać  żal, że śmierć  w y r y w a  go w  c iekawym m o m e n ­
cie dzie jowym,  ale nie wolno  mu się bać.

Spar ta  w y chow yw a ła  swych s y n ó w  tak, by obcem 
im było uczucie strachu.  Ale w y c h o w y w a ł a  nielicznych 
wolnych mężów i kaza ła  im ujarzmiać  słabych i t chó­
rzów, szczepiła w nich pogardę  dla n iewoln ików.  A mło­
de lwięta naszej  szkoły idą w  świat ,  by budzić boha te r ­
s t w o  w  duszach,  które drzemią,  pobudzać  do oporu,  a 
więc walki  — tych,  k tórzy serca  mają  zajęcze.

— Boże, jeśli do Ciebie pójdzie moja  dusza,  byś 
ją sądził,  powie Ci ona, że nie korzy ła  się przed Tobą, 
nie słała ani dz ięków ani próśb obłudnych,  nie pamię ta ­
ła o Tobie, bo nie było Cię w sr od  ludzi. Pogardzała  ca­
łą  mocą  temi wszystkiemi ,  k tórzy tyli kosz tem pracy 
ludzkiej w  T w e m  imieniu,  j ako  s łudzy Twoi;  domy  Tw e 
i s łużbę ku  Twej  czci j akoby  s p r a w o w a n ą  uw aża ł a  za 
w ym ys ł  ciemiężycieli  i ob łudników,  zdra jców ludu i pa- 
sorzytów.  Powie dusza  moja,  że pragnę ła  świa t ła  i do­
stojności  dla ludzi! —  A jeśli zechcesz ją  sądzić su ro­
wo,  jeśli żądasz  pokłonó w i ł apów ek  w postaci  świec i 
l ampek,  a wzamian  za to rozdajesz ordery i urzędy,  to 
ja  t am w  niebie czy piekle bur.t  podniosę przeciw Twej 
samozwańcze j  władzy.

A jeśli tylko mater ja  i energja  s ą  niezniszczalne,  
to poza granicami mej świadomośc i  odbywać  się będą 
dalej c iekawe procesy,  i dzięki Ci przedz iwna  i przepię­
kna  Naturo,  żeś obdarowała  mnie na jcudnie jszym T w y m  
darem —  Życiem ludzkiem.

Życie ludzkie,  j ako  przedmiot  handlu.  Życie ludz­
kie, opłacane m a r t w ą  miedzią czy srebrem.  Życie ludz­
kie w  grobie m u ró w  miejskich.  Życie podc inane  i ob­
gryzane  przez szkoły,  —  ludzie, za s tanówcie  się, j ak  
mało jeszcze odbiegliście od bytu zwierząt ,  j ak  da leka  
przed wami  droga.

Szkoło moja,  ty dz iecko dziesięcioletnie w p r o w a ­
dzasz  w św ia d o m ą  ś rodkó w  sw ych i celów Dracę. To 
sam o jedno już  znaczy, że przedłużasz  życie jego o lat 
dziesięć, — długi okres czasu.

O czyste,  jasne,  piękne, mocne  Życie.  J a k  obrazo­
wo  powiedziane,  ze ty płyniesz.

O kno  mojego pokoju  wychodzi  na  Wisłę 1 ona  
płynie,  Nad nią niebo, —  wsc hody  i zachody słońca, 
nad  nią chmu ry  s iwe  i czarne, i gwiazdy .  Płynie obok
biednych wsi  i wielkich miast.  CzerDią z niej, ale ona
bogata  i bez troski.  Wisło,  czy wody tw e  drżą  obawą,
gdy mają  z wązkiego k o iy ta  przejść w  n iezmierzony

ocean? Aby z nów  kędyś  w  innem zbiorowisku  k r ó j /  
d robnych być siłą twórczą?

O czyste,  jasne ,  piękne,  mocne  Życie, t ak  jest :  
płyniesz.

O pogodna ,  ho jna  Naturo,  dziękj Ci, żeś mi dal* 
Twój  na jcennie jszy  dar  —  św iadomość  —  Życie-

Lekarze  daw ać  mi chcieli narkotyki ,  aby uśmierzył 
bóle- Odmówi łem -. Nawet  ból, s tojący najniżej  w  hie' 
rarchji  z jawisk  życia — zwy kły  sobie ból f izyczny ko 
cham.

Ludzie boją się śmierci,  bo me umie ją  cenić żvciS' 
Ludzie boją się śmierci,  bo nie wiedzą,  że t a k  przepysZ' 
ne z jawisko ,  j ak  życie, może t rw ać  tylko krótko,  — in3' 
czej utraci  s w ą  w ar to ść  —  i znuży.

Ostatni  już raz os ta tnim wysi łk iem woli t r zym ać  
pióro w  ręce- —  Komu mam osta tn ie  w y a z y  poświęcić 
czy tobie duszo  młodzieńcza,  czy tobie,  du chu  zbiorowi 
ludzkości?

Czy myśl  mnie w  tym wys i łku  nie zawiedzie?

Widzieliście wy, j ak  w cichą noc du sz a  młodzień'  
cza  zakwita?

Widzieliście wy, j ak  t rwożnie  uchyla ją  się płatki, 
by rankiem —  pełnym kwia t em  uśmiechnąć  się do 
słońca?

Widzieliście ta jemnicę  św ię tą  cudu cudów?
J a  widziałem.
Widziałem, jak  z a k w i t a  du sz a  młodzieńcza.
J e s t  w z jawisku  tern moc urocza  i przedziwna 

wsty dl i wość  i piękno niezrównane-
O, jakże  piękny człowiek,  gdy  się budzi-
Myśl się budzi  z uśpienia,  wzruszen iem zarumie­

niona, i t a k a  radosna,  —  o c iekawych ży w ych wilgot­
nych oczach, — i pe łna  przeczuć i oczekiwań,  — i sił 
swych  n i eświad om a i t ą  n ie świadomośc ią  h a r a a  i mocna-

J a k  ptaszę,  już pełne śp iewu  i lotu i złocistego 
pożądania  słońca, a jeszcze n iepewne i chwie jne na  mło­
dych skrzydłach.

J a k  c h m u rk a  pie rwsza , l ekka , pierzcnliwa,  z bos- 
kiem przeznaczeniem nieznanej  przyszłości.

J a k  pie rwszy  oddech niemowlęcia,  aż prawie  bo­
lesny w  zdumieniu.

P i om yk u  drobny,  k tóry wybuc hni esz  płomieniem, 
p ro m yk u cichy z dymk iem nikłym, k tóry  ledwie się 
znaczy,  majaczy,  — aż rozpryśnie,  rozrośnie szerzej < 
szerzej,  aż zaszemrze  głośniej  i głośniej,  aż twórczym 
myśli  dojrzałej  wybuchnie  pożarem.

Sił nadmiar  zwija,  kurczy,  aż do bólu skręca  się 
się w  sobie,  —  napiera mocniej  i mocniej  —  i cud się 
staje:  kwia t  zakwita-

Dla tej j edne j chwili p łyną  długo oszczędne  siły, 
dla tej p rzemocy na tur y  nad  za mk nię tym  w  sobie pą­
kiem sam olu bny m i n ie ruchomym.

Witaj, j es tem,  bo być muszę ,  — woła sz  głosem 
nie w ła sn ym i od erwa nym ,  zależnym od twojej  i mojej 
woli,  g łosem k tóry  może być lab nie, k tó iy  można  
gwałcić bezkarnie,  kie rować  nim, opóźniać lub przyspie­
szać. Kieruje tooą  na tu ra  mocniej sza  ode mnie i od cie­
bie, — ty jes teś  sam n a tu rą  i ty sobą  kierujesz.

Kto ośmieli się z a m kn ąć  ci u s t a  zbrodniczą dłonią? 
—  Tylko szaleniec — świętokradca-

Kochasz rozkwi tem sw ych sił. Któż się ośmieli 
zabronić ci kochać?

J e s te ś  pełen niecierpl iwego drżenia  w  oczekiwaniu 
cudów.  Kto zakaże  ci drżeć i oczekiwać?

O, szaleńcy  —  przestępcy!. . .
Dziecię, oto życie, oto zdrój p r aw d z iw y  i j eeyny,  ■. 

czerp, wybiera j  — i zakwitni j .
Oto życie —  pij, karm się niem, wzras ta j  i k r ze p­

nij — i wydaj  kwiat ,  k tóry zapłodni  w  świętej  i świe t ­
nej i świet lnej  t a jemnicy  k w i a t  tobie podobny,  — i owoc 
zacięży, w  którego moc oddasz przyszłość.

Ogród  dusz młodzieńczych,  ogród  dziecięcych dusz
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bujny  —  o wielu Darwach i wie lu  postaciach,  — a każ 
da  ma moc, by wzrastać,  zakwi tać  i w y d a w a ć  owoce-

Ludzkość  się budzi z drzemoty.
Dzwon,  który milczał lat tysiące,  przemówi ł,  

t  Rdza odskoczyła  od żelaza, — przemówiło:
Góra t o c z y  s i ę  t ryu mfa ln i e  i m i a ż d ż y  wszys tKO,  co  

nie  będ z i e  d łużej  ży ło ,  niż j e d n o  stulec ie-
Słońce krzyczy z radości.
Oto człowiekowi  już  n iepot rzebny cz łowiek  —  nie­

wolnik,  bo d w a  mil jardy s ta lowych rąk pracuje s um ie n­
nie na niego.

Człowiek tchnął  duszę  w s t a lo w ą  maszynę,  i ta 
pracu e dla jego szczęścia.

Człowiek zwyciężył!
Jeszcze garść upar tych  n ie uków  i zwyrodniałych 

zbrodniarzy — nie pozwala  rozkuć  cz łowieczeństwa;  ale 
myśl  błęki tna miłością i szkar ła tna  wiarą i s tuorężna  
mocą  —  szybuje  nad równiną .

O s tuo rężna  —  witaj!

Sługo białych duchów,  wielki  somotniku. . .
Powiedz ia łeś:
— J a  w y k r e ś l ę  w y r a z :  „n i e“. W m o w i e  ludzkie j  

w  s ł o w n i k u  ludzKośc i  w y p a l ę  w y r a z :  „n i e “. — J a  z n i s z ­
czę :  nie!

1 p o w ie d z ia ł e ś :
—  J a  w y k r a d n ę  p takom ta jemnicę  lotu i ludzkoś­

ci p rzypnę  skrz>dła.
Pat iz,  ,uż myśl  uskrz ydl ona  szybuje  wysok o,  a s łoń­

ce krzyczy z radości.

Biedni wy^,; k tórzy nie widzicie,  j a k  w szy s t k o  co 
żyje, rwie się w górę,  j a k  i skry migocą w  szerokich 
źrenicach,  j ak  gorący  oddech tego t łu m u;  a to co m ar­
twe,  zwijając się w żarze pionie blado, tylko czarne  og­
niem wys t rz yż one  koła się rozrasta ją .

Naprzód!
Tu n iema jeszcze myśli,  ale j es t  już ją t rzący boi, 

nuda,  poczucie k r zyw dy  lub próżni, niepokój po sz u k iw a ­
nia. Ten us łyszał  zaledwie szme r  n iewyraźny,  t amte n  
d o p :ero —  echo, ten us łyszał  już  głos, a t amten  — ż y ­
we słowo. Ten w m y ś ia  się już  w  fakty,  t amte n  p o ró w ­
n y w a  je z n o w ą  ideją. A jeden dopiero wierzy.

Tu dobra nowin a  zabłąka ła  się do warsz ta tu ,  i o- 
padło bezładnie narzędzie niewolniczej  pracy Tam po­
ś ród sprzeczki  o k aw a ł  nagiej  kości  zawitało echo i go­
dzi zwaśnionych ,  a kość  leży zapomniana .  Tam w e  
w rz a w ę  pijackiej  kompanj i  w kr ad ł  się odgłos bojowy —  
i pozosta ją  niedopi te kieliszki Ksiądz sam zos ta ł  przy 
ołtarzu.  — Ten wniós ł  pałkę, by z rozkazu pana  u de ­
rzyć nią słabszego,  —  i b iegną razem do walki  o pr a­
w a  ludu. —  W yros te k  pogwizduje ,  niosąc sp ra w u n e k  
majs t ra ;  nagle t łum go jakiś  zalewa.  — kto oni? — A, 
nasi. —  Kramarz zachwalał  towar,  aż policzki zab arwi­
ły się rumieńcem koloru cegły, i nagle zrozumiał ,  że nie 
wa r to  Łączy się z t łumem dz iewczę oszukane  z mc 
p ra w y m  płodem w łonie, by walczyć  o jego przyszłość. 
Idzie matka,  której  por wano syna .  Zas tęp  gęstnieje.

Sto żądań,  tysiące bólu i rozpaczy sp la ta  się w je ­
dno dążenie,  skargi  w  je dną  pobudkę:  na śmierć i życie!

Wypełza ją  z podziemi od pyłu czarni, z z arod f ie m 
śmierci  p rz edw czesn ym .  — oczy z a k r y w a ją  przed blas­
kiem,  ale nie proszą  już,  j eno żądają.

Unoszą  się kami enne  groby i rozpada ją  przegniłe 
deski ,  i z m a r t w y c h w s t a j ą  młodzieńcze myśli  Zas tęp się 
zwiększa .

Kapłan patrzy złem okiem, chce rzucić Drzekleństwo, 
ale głos mu zamiera w piersi, łamie się w duszy z łos­
kotem jakaś zmurszała budowa — i pod spojrzeniem 
wyrostka  oczy opuszcza i twarz ukrywa w dłoniach.

Coraz  mniej  tych,  k tórzy z wiar ą  wołal iby o ka j ­

dany  dla orlego ducha  ludzkiego,  a k łamcom noc czar ­
na śle trupie widziadła.

Rzeka  wzbiera,  a na  gankach  s a m o tn y c h  gm ach ó w  
bladzi powodzianie ,  —  a w oczach mę tnych  zag łada to­
pielców- — Kryjcie się za kamienne  ściany,  ryglujcie 
drzwi  ryglami,  k tóre  w y k u ły  te sa me  czarne ręce, które 
dziś niosą  młoty dla rozbicia czarnych w ró t  więzienia.

Widzisz płomyki w  nizkich izbach. T a m  przez 
wązkie  szpary  okiennic pa t rzą  c iekawe oczy, c iekawe 
uszy w s łu c h u ją  w p o g w a r  daleki- Jeszcze  tam milcze­
nie, ale w tern milczeniu już pierwsze drgnienia harde ­
go okrzyku.

Jeszcze m a tk a  zos ta ła  przy chorem dziecku,  ale 
rychło zrozumie,  że ono pójdzie tam,  dokąd go groźny  
pan złota, mocarz — rubel pośle:  do grobu.  Jeszcze  fa­
gas  w sp o m in a  sute napiwki ,  a chłop odgarnia  s iwe  wło-  
s i ska  i woła : „Jezu!“ — Jeszcze  tam ktoś  prosi:  zacze­
kajcie, bym mógł  odebrać zap ła tę  za sprzedaną  córkę. 
A drugi. wola .  choć do ju t ra  zat rzymajcie się bracia, bym 
osta tn ią  odebrał  mies ięczną  pensję  za s w ą  hańbę

Nie rychło, faworyci  morderców,  su tenerzy  i apo­
stołowie krzywdy  dziejowej,  —  i jej blade ofiary...

—  Odpocznijcie,  boście zdrożeni,  woła  pie rwszy,  
k tóry  chce pochód za trzymać.

—  To droga zbyt  s t roma,  ja  w a m  w s k a ż ę  w y g o ­
dny  gościniec,  k tóry również  prowadzi  na  szczyty,  —  
radzi drugi,  k tóry  chce pochód za trzymać.

—  Ojcowie,  rozk radną  w asze  mieszkania ,  które po­
zostawil iście bez opieki. Matki,  t am płaczą niemowlęca,  
k tórym t rzeba  dać ssać,  bo głodne,  mówi  trzeci,  który 
chce pochód zatrzymać-

— Przewodnicy  wasi  w iodą  w a s  na  bezdroża,  w o ­
la czwar ty,  k tóry  chce pochód za trzymać.

— Bóg nie pozwala ,  k rzyczy  piąty
— Czeka w a s  zasadzka,  ost rzega  szósty.
Ale pochód idzie naprzód,  idzie, bo iść musi,  — 

idzie rozbić na  pył  żelaza, k tóre  zakuły podstępnie  w nie­
wolę  du m ne  skrzydła  zwyciezkiego ducha  ludzkości.

A za temi pierwszemi  dążą,  k tórzy  się spóźnili ,  — 
biegną, by s tanąć w  p ie rwszych  szeregach.

Nie liczą, a więc nie wiedzą,  k to zapadł  się w  prze­
paść,  kogo pchnęła  ręka  zdrajcy sztyletem,  kto porz u­
cił ich, by kraść  ich domy  i ich pracę.

Nie .liczy, bo nieobjęty,  niezliczony, bo coraz to 
do pły wa n ow y s t rumień  wartki ,  coraz to odmienmej -  
szy postacią,  z t ą  s a m ą  pieśnią,  choć obcą mową,  tą  sa ­
mą  w y p r a c o w a n ą  dłonią i żarem w  piersi..

A moi, nasi,  wy k tórzy szkoły naszej  j esteście 
w yc ho wań cami ,  — wy na czele pochodu dzierżycie d u ­
mne sz tandary .  Zna m w asze  imiona, choć po jednym 
szczególe pamię tam z wa szego  życia...

Ludzkości ,  ślę ci pozdrowienie.

Bywaj,  Wisło szara.
Żegnaj  Ojczyzno,  Ciebie kochać  ten ty lko  może 

prawdziwie,  kogo nauczyłaś  kochać ludzkość zwycięzką,  
zbudzon ą  do walki  o święte  pr aw o do szczęścia.. .  do 
złocistego s łonecznego  szczęścia...

Koniec częśc i  p ie rw sze j .

Z życia partji.

' W ciągu świ ą t  ubiegłych odbył  się szereg  z jazdów 
i kong re só w  patji soc ja l i s tycznych w  różnych krajach.  
Rozejrzenie się w  obradach  i rezolucjach z jazdów daje 
n as tę pu ją cy  mater ja ł  dla w y tw o r z e n ia  solne obrazu prą ­
dów,  jakie w  socjal izmie przeważają,  kwest j i ,  k tóre  są  
na  porządku dziennym,  różnic i podobieńs tw, zn a m io n u ­
jących ruch socja li styczny w  różnych krajach
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/. K o n g iesy  dw uch p a r tji  angielskich .
Obie poli tyczne organizacje robotnicze Angiji odby 

ły jednocześnie prawie  tegoroczne  zjazdy.
S- D. Federacja  obradowała  w  ciągu 28 — 31 marca. 

Następnych dni 1— 2 kwie tn ia  odbył się w  Derby k o n ­
gres Niezależnej Partji  Pracy (I. L. P.) »Part ja  Niezależ­
na* przeds tawia  k ie runek  bardziej um ia rk o w an y  i k o m ­
promisowy,  ma w par lamencie swych przedstawiciel i ,  
k tórzy tw o rzą  większość  w  t. z- Par lamentarnej  Partji  
Pracy  (P- L. P.) (reszta-czyści  t rade-unioniści ) .

Roczne sprawozdanie  wykaza ło  znaczny rozwój 
partji;  u tworzono 170 nowych kół organizacyjnych  ( w y ­
borczych):  dochód roczny wyniósł  6079 funtów- .(około 
60000 rb.), wobec  1884 f. w roku poprzednim- Przewyz 
k a  dochodu nad  w yd atk am i  w yraża  się w  sumie 3206 f.

W par lamencie  part ja miała swoich członków we 
wszys tk ich  komisjach,  obradujących  nad projek tami  
praw soc jalno-pol i tycznych.  Zaznacza  daiej sp ra w o z d a ­
nie, że członkowie partji  wnieść  mają  no w y projek t  do 
prawa o bezrobotnych.  Zarząd partji  poleca posłom 
s w y m  głosować przec iwko now ym  pro jek tom mil itarnym 
obecnego gabinetu.

W pierwszem przemówieniu Keir Hardie stwierdził  
wp ły w  socjal is tyczny,  jaki par tja  w y w ie r a  na całą f rak­
cję robotniczą  w p a i l a m e n a e .  l>Socjal izm,  mówił,  jes t  
religją ludzkości  w  wieku  XX, wszystkich  pracujących 
mężczyzn i kobiet  napełnia ona  nadz ie ją  i n ow ym  d u ­
chem Par t ja  żadnego jeszcze z cz łonków swoich nie 
wynios ła  na fotel fminister jalny,  ale zato s ta ra  się ona  
całą k lasę robotniczą podnieść na  taki poziom, z k tórego 
mograby zgóry spoglądać na min is t rów”.

Przewodniczący  Macdonald oznajmił,  że w par la­
mencie par tja dąży do w prowa dzeni a  emery tu r  dla ro­
botników,  kontroluje  ko nt ra k t y  robót przez rząd zawie­
rane, pod względem w a r u n k ó w  pracy,  p r aw o o żyw ie­
niu dzieci szkolnych stara się rozciągnąć na Szkocję;  
również zamierza  projek ty  o reformie rolnej,  o godzinach 
pracy w  handlu,  o pracy w kopalniach i na  kolejach,  o 
laicyzacji szkół.

Na konferencji  przyjęto (rezolucje, domagające  się 
u pa ńs tw ow ie ni a  kolei i kopalń,  u tworzen ia  spółdzielczych 
kolonji  rolnych,  udziału robotn ików w sądach przys ięg­
łych. Trade-unionom polecono kapi tały swoje  loKowaf 
w  miejskich papierach kredytowych,  ażeby w ten spo­
sób popierać socjalizm municypa lny.

Wreszcie większośc ią  181 g łosów przeciw 60 p o ­
s tanowiono wys łać  telegram z wyrazem sympat ji  dla 
komet,  ods iadujących więzienie z powod u demonst rac j i  
za prawem wyborczem dla kobiet.

Konferencja Soc ja l -d tmokra tycznej  Federac,  (S. D- 
F.) w Cariisle, 27 z rzędu, zgromadziła  100 delegatów 
reprezentujących 90 oddziałów. W inauguracyjnem prze­
mówieniu Lowthian  scha rak t e ryzowa ł  w ten sposób po ­
łożenie ogólne:

»Najwybi tnie jszem znamieniem naszego czasu jes t  
bez wątp ien ia  wzros t  uczuć  i iuei socjal is tycznych.  Wi­
doczne to jest  nietylko w krajach,  gdzie part je socjal i s­
tyczne  mają licznych przedstawiciel i  w par lamentach,  ale 
i w  Angiji t akże*. .  W Izbie angielskiej  obie part je li­
bera lna  i to r y s o w s k a  wy ka za ły  bezpłodność  s w ą  lub 
wrogi s to su ne k  względem in te resów robotniczych.  »lst- 
nieje wprawdz ie  Par t ja  Pracy z 29 członków, ale nie ma 
ona  polityki,  ani programu, któreby zadośćczyni ły pot rze­
bom mas  pracujących.  Prawda ,  iż part ja  pracy  przyzna­
ła się do socjal izmu, ale wyznanie wiary bez odpow ied­
nich czynów nie ma wartości. . .  Jeśli  part ja  ta uznaje,  
że cele socjaldemokracj i  są słuszne,  niech je przyjmie za 
swoje ,  jeśli mniema, że cele te są błędne —  niechaj 
otwarc ie  to powie  i przeds tawi  lepszą politykę.* i

Wroc zn em  sprawozdza iu  poruszono sp raw ę  w ybu rów 
municypa lnych  w Londynie i powiedziano,  że »socjaliści nie 
ma ją  żadnego powodu żałować  porażki  progresistów.

Za pomocą  niedodatniej  polityki socjalnej,  j a k ą  u p ra w ia ­
ją progresiści ,  nie moż na  zwalczać kapitału,  który stoi 
za »um iar kow anem i*  (Moderates. )  Lepszy wróg  otwarty,  
niż małoduszny  przyjaciel.*

W dyskus ji  o bezrobotnych poddano ostrej  k ry tyce  
J. Burnsa,  n iegdyś roootnika,  t rade-unionis tę ,  dziś człon­
ka  gabinetu i nazwa no go wpros t  »zdrajcą sp raw y  ro­
botniczej*;  jednogłośnie przyjęto rezolucję nas tępującą :

»Kongres ponownie  s twierdza,  że brak pracy jest  
wynikiem pry wa tne go  posiadania ziemi i kapi tału;  s t w ie r ­
dza, że kw es t j a  ta  na jważnie j szem jes t  zadaniem dla par 
tji pracy;  uznaje,  że wszys tk ie  organy  samorządu  po­
winny  być bezwłocznie upoważnione  do n a by w an ia  zie­
mi i tworzenia  przedsiębiorstw,  jakie uzna ją  za właśc i ­
we; uznaje ' ' ża konieczne,  ażeby  o r g a r y  samorządu  miejsco­
wego dokonały  sp isu  i zorganizowały  wsz ys tk ich  pozbawio­
nych pracy oraz dały zajęcie jak największej  liczbie ludzi, 
a to przez z redukow an ie  godzin pracy,  do 48 tygodniowo;  
w zy w a  rząd do wyznaczen ia  organom samorządu  fun ­
duszów  ze skarbu  p a ń s tw a  dla dos tarczenia  pracy 
wszys t k im ,  którzy jej potrzebują.*

W dalszym ciągu przyjęto rezolucje: w zy w a ją cą
rząd do podjęcia na  wie lką  ska lę  akcji dla zwalczania 
suchot  przez zakładanie  sana tor jów,  a także  zobowiąza­
nie lekarzy do zawiadamiania  władz  o każdym w y p a d k u  
choroby,  rezolucję polecającą  organizowanie  w całym 
kraju socjal is tycznych szkół niedzielnych;  rezolucję 
w sprawie  pogromów żydowskich  w Rosji- »W razie 
powtórzenia  się pogromów Kongres poleca Egzekutywie  
partyjnej  zwołać  w Londynie,  w dzielnicy Eas t  End, mityng 
masowy,  ażeby żydom rosy jsk im dać możność w y ra ż e ­
nia protestu przec iwko okruc ieńs two m na w s p ó ł w y z n a w ­
cach ich pope łnianym;  nadto zważywszy ,  że sze snas tu  
żydów, którzy zas iada ją  w Izbie gmin,  reprezentu ją  ram 
klasę kapi ta l is tów i t roszczą się tylko o w ła sn ą  karjerę 
pol i tyczną i korzyści  osobiste,  kongres  w z y w a  socjal i­
stycznych członków Izby, ażeby w razie w yb uchu  po­
gromó w w Rosji na tychm ias t  postawil i  w nio sek  za wie ­
szenia posiedzeń,  w celu zwrócenia  uwagi i poruszenia 
opozycji  przeciw tej skandalicznej  metodzie p o s t ę p o w a ­
nia.* W związku z tern inna rezolucja poleca Hyndma-  
nowi, j ako  członkowi Miedzyn. Biura Socjab,  ażeby  biu 
ro zniosło się z socjal is tycznemi posłami w e  ws zys tk ich  
par lamentach ,  ażeby ci j ednocześnie  podnieśli  p rotes t  
p rzec iwko okruc ieńs two m,  d o k o n y w a n y m  w Rosji,  i po­
stawili  odnośne  wnioski .

W sprawie  reformy wyborczej  kongr es  oświadczył  
się za powszechnem i równem prawem głosu dla m ęż ­
czyzn i dla kobiet,  agitację zaś, p row adzon ą  obecnie 
przez sufrażystki ,  uznał  za reakcyjn ą  i poparcia jej od­
mówił.

Obszerniejsze przemówienie  wygłosi ł  Quelch na 
tema t  »Pa r l am ent aryzm i’ a St ra jk Genera lny*  rozwijając 
nas tępujące  myśli .

i Sp ra w a  ta nabiera dziś pewnej  żywotnośc i  wobec 
tego, że u j aw ni a  się reakc ja  przeciwko Darlamentaryzmo 
wi a na korzyść  »akcji bezpośredniej*.  Pochodzi  to 
stąd, wywodzi ł  mówca ,  że zarówno  ci, k tórych  zraził  
powolny  postęp akcji par lamentarne j ,  j ak  i ci, k tórych  
akcja ta zupełnie zadowaln ia ,  powoli  tracili z oczu cel, 
za t rzymując  się na  środkach, .  An par lame nta ryzm ani 
st rajk  genera lny  nie s ą  celem s am ym  w  sobie, tylko 
środkiem do pewnego celu. Wybór  ś rodków  zależy od 
czasu i okoliczności Cel j es t  wszys t k i em  —  środki  ni- 
czem- Musimy być przygotowani do korzys tan ia  z wsze l ­
kich ś rodków,  od najbardziej  pokojowych do najbardziej  
gwał townych .  Nie jes t  to usprawiedl iwienie  gwałtu,  j es t  1o 
tylko s twierdzenie  prawdy,  że czasamiokol icznośc i t łómaczą  
użycie gwał tu ,  ś rodki ,  jakiemi my tu rozporządzamy,  jes t  to 
urna  wyborcza  i akcja  par lamentarna ,  i jakkolv,  iek nie od­
rzucamy wogóle st ra jku, ‘ale mu s im y U2nać jego słabe s t ro­
ny, wiedzieć,  że choćby miał pom yślny  przebieg, to jed na k  
w  końcu  kapitaliści i będą  mieli przewagę ,  chyba tylko



16.  P  R Z E G L Ą D S P O Ł  E C Z N Y.  237

lz zorganizowana  potęga  s t ra jku jących  byłaby si lniejsza 
władzy kapi ta l i s tów,  ale w  tak im razie s t ra jk  byłby 

zbyte cznym.
H. M. Hynd man  wypowiedz ia ł  wiele interesujących  

ffiag o pr z e w id y w a n y m  w najbliższej  przyszłości  k r y ­
zysie gospodarczym.  Przeżyli śmy okres nadzwycza jne-  

rozkwitu przemysłowego.  Teraz w przeciągu 1 x/2— 2 
at należy oczekiwać  olbrzymiego krachu- Byłby on już 

oawniej nastąpił ,  gdyby go nie za t rzymały  trzy okol icz­
n i :  wojna  w  Afryce południowej,  w c  na  rosy jsko  j a ­

ś l i s ka  i t rzęsienie ziemi w  San-Fianc isco.  Je s t  to jed- 
^  z po twornych  ironji s y s te m u  kapi ta lis tycznego,  iż 
5* s t r aszna  klęska,  j a k ą  było zniszczenie San-Franc isco ,  
stać się miała w  rzeczywistośc i  dobrodz ie j s twem dla 
Ameryki i innych krajów.  Za pot rzebowanie  mater ja łów 
Udowlanych, np. cementu  por tlandzkiego,  ożywi ło prze­

mysł we  wszys tk ich  gałęziach.  Ale kryzys  przez to 
z°stał tylko opóź niony, a nie zażegnany.

Za t r zy m am y  się jeszcze nad sprawą,  k tóra  we  
Wszystkich s t ronnic twach  soc ja lis tycznych w y s u w a  się 
0ĉ  czasu ao czasu na porządek  dzienny- Na konferencji  
m^awianą była k w e s t j a  z jednoczenia  obu partji, Soc- 

autokratycznej  Federacji  (S- D. F.) i Niezależnej Partji  
racy (I. L- P.), do k tórych ew entua ln ie  przyłączyćby się 

J^°&ły i koła, r ep rezen tow ane  dziś w  T ow ar zy s tw ie  F a ­
unów.  Eg z e k u ty w a  S. D- nad połączeniem tern zabie- 
a od pewne go czasu Na konferencji  zaś wy br ano  

sPecjalny komitet ,  k tó remu  poruczono »przy każdej  spó ­
j n o ś c i  uwyda tn i ać  konieczność  połączenia* i wogóle 

S t o s o w a ć  wszelkie możliwe  środki  » w  celu na jpręd-  
Szeg0 w y tw or zeni a  Jedne j  Part j i  Socjal is tycznej  *

Komentu jąc  pos tanowie nia  te, oficjalny organ S. D. 
u$tice w y p o w ia d a  taki pogląd o s to su nk u  wzajemnym 

Pa‘tji robotniczych:
, »Całem naszem zadaniem jes t  wa lk a  z wrogiem 
aPital istycznym i par tjami poli tycznemi,  które służą 
as,e kapi tal is tycznej .  Ż adną  miara  nie jes t  zadaniem 

'aszem w a lk a  z innerm odmianami  ruchu  robotniczego,  
a°ciażby n a w e t  różniły się od naszego ruchu,  w y ją w -  

Ay kiedy zachodzi  abso lu tna  konieczność  kr ok ów  nieprzy­
jacielskich. Powołaniem naszem jes t  pozyskiwać  k lasę

tniczą dla socjal izmu, a na j lepszą  ku temu  metodą  
st wykazać ,  że w każdej  sprawie,  k tóra  przyczynić się 

a°że do pop rawy  bytu tej klasy,  n a w e t  w ooecnych 
t runkach ,  droga, k tórą  my idziemy, jest.  d rogą  najlep- 

M -  Nie m ożem y pozyskiwać  innych części proletar j - r  
P przez wrogie t r ak to wan ie  ich organizacji  i metod  po- 
APowania ,  j akko lw iek  by p ie rwsze  były niedoskonałe,  
Tgie  —  przestarzałe. . .  S ta nowisk o  nasze  np. wzglę­
du Niez- Partj i  Pracy,  chociaż k ry ty k u je m y  jej słabe 

, r°ny, nie jest  byna jmniej  s t osunkie m nieprzyjaznym,  
,eC2 opiera się na przyjaznej  pomocy i go towośc i  do 
| SPółdziałania z niemi,  gdzie tylko to jest  możliwe....  
sak samo w  s t o su n k u  do t rade-unionis tów,  k tórzy nie 

 ̂ jeszcze soc ja lis tami:  po winn iśm y ich pozyskiwać ,  a
*|,le 2wa)czać, nawracać  — a nie odst ręczać  od siebie, 
i 0 jes t  pol i tyką S- D. Federacji ,  j asno  określoną ,  a ci, 
l 2y się z nią nie zgadzają,  mogą  dla energji  swej  

‘aleść szerokie pole poza naszemi szeregami*.  Są  
^ szcze mil jony robotn ików wcale  n iezorganizowanych,  

echaj się niemi za jm ą  — kończy  Justice  swo je  uwagi.  
l. Niechaj ze s łów tych zaczerpną  dla siebie n a u k ę  ci, 

arym jej potrzeba-
VV7.

„Kolonja'’ Sinclaira.
A u t o r a  „ T r z ę s a w i s k a "  d o t k n ę ł a  w tym c z a s i e  

s t r a t a .  W  r o k u  z e s z ł y m  z a ł o ż y ł  on  p o d  No- 
Y o r k i e m  r o d z a j  ko lon j i ,  w  b u d o w ę  je j  i u r z ą ­

d z e n ie  w ł o ż y ł  c a ł y  f u n d u s z ,  j ak i  z e b r a ł  z a  p r a c e  w- 
te r aok ie ,  d o p o z y c z y w s z y  je s z c z e  p e w n ą  s u m ę ,  kolo-  
l o n j ą  t ą  z a r z ą d z a ł  z ż o n ą ,  w i d z i a ł  w  p r z e d s i ę w z i ę c i u  
t e m  n ie  ty l ko  ś r o d e k  do  życ ia ,  a le  z w i ą z a ł  z n i e m  
n a d z i e j e  i a m b i c j e  u c z o n e g o  e k s p e r y m e n t u  s p o ­
łe c z n e g o .

P rz e d  j i a r u  t y g o d n i a m i  „ko lonja "  s t a ł a  s ię  p a ­
s t w ą  p ł o m i e n i ,  n a d z i e j e  s ię  r o z w ia ły ,  S in c l a i r o w i e ,  
w r a z  z k i lk u  j e s z c z e  r o d z i n a m i ,  s t ra c i l i  c a ł e  mie nie .

W  ce lu  z d y s k r e d y t o w a n i a  z g ó r y  i o ś m i e s z e n i a  
p o m y s ł u  S i n c l a i r a - p r a s a  b u r / u a z y j n a ,  a  z a  n i ą  p r z e /  
n i e ś w i a d o m o ś ć  n i e k t ó r e  d z ie nni k i  s o c j a l i s t y c z n e ,  
p r z e d s t a w i ł y  „ k o l o n j ę “ S i n c l a i r a  j a k o  j e d n ą  w ię ce j  
p r ó b ę  u r z e c z y w i s t n i e n i a  n a  m a ł ą  s k a l ę  u top j i  s o c j a ­
l i s t y c z n e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  —  j a k i c h  b y ło  j u ż  w ie l e  
i z u p e ł n e m  f i a s k i e m  z a k o ń c z o n y c h ,  że w s p o m n i m y  
ty lko  „ B i o o k  F a r m "  lub  „ R u s k i n  "fcolony".

U. S inc l a i r ,  j a k  to c z y te ln ic y  n as i  p o z n a j ą  ohc -  
e ia ż b y  z j e g o  T r z ę s a w i s k a ,  zby t  d o b r z e  r o z u m i e ,  że 
j i o d s t a w ą - s o c j a l i z m u  n a u k o w e g o ,  j es t  s t w i e r d z e n i e  o k r e ­
ś l o n e g o  k i e r u n k u ,  w  ja k im  p o s t ę p u j e  r o z w ó j  e k o n o ­
m i c z n y c h  s t o s u n k ó w ,  k t ó r y  d o p r o w a d z i ć  m u s i  do 
p r z e i s t o c z e n i a  c a ł e g o  u s t r o j u — z c h w i l ą ,  gd y  k l a s a  
r o b o t n i c z a  n a  d r o d z e  w a l k i  k l a s o w e j  o k a ż e  s ię  z d o l ­
n ą  do  o b j ę c i a  r z ą d ó w  i u j ę c i a  w  s w e  r ę c e  p r o d u k c j i  
n a  p o d s t a w i e  s p o ł e c z n e j ;  i że p r ó b y  c z ą s t k o w e g o  za­
p r o w a d z e n i a  p r o d u k c j i  t ak ie j  w  j a k i m ś  i z o l o w a n y m  
z a k ą t k u  n i e  m o g ą  m i e ć  ż a d n y c h  w i d o k ó w  p o w o d z e ­
n ia .  Nic r tez  p o d o b n e g o  n ie  p o s t a ł o  m u  w  g ło w ie .  
P r ó b y  idawnie . j sze ,  o k t ó r y c h  w s p o m n i e l i ś m y ,  b y ł y  to 
ko lo nj e ,  w k t ó r y c h  z a m i e r z o n o  w s z y s t k o  p r  o d u k  o-  
w  a  ć n a  z a s a d a c h  k o l e k t y w i s t y c z n y c h  Kolon, ja  S i n ­
c l a i r a  b y ł a  ty lko  k o l o n j ą  s p o ż y w c z ą .  W y c h o ­
dzi ł  on  z tej m y ś l i ,  że jeś l i  k o r z y s t n e m  j e s t  i p r a -  
k t y c z h e m  t w o r z y ć  s t o w a r z y s z e n i a  s p ó ł d z i e l c z e  d l a  
z a k u p u  ś r o d k ó w  ż y w n o ś c i ,  o t w i e r a ć  sp ó łd z ie lc ze  
s k ł a d y  w ę g l a ,  b u d o w a ć  s p ó ł d z i e l c z e  d o m y ,  to d lacze-  
go b y  n ie  s t w o r z y ć  ins ty tuc j i ,  w k tó r e j  w  s z v s  t k i e 
p o t r z e  b y c o d z i e n n e g o  życ ia ,  p o c z ą w s z y  od  m i e ­
s z k a n i a  i o b j a d ó w ,  k o ń c z ą c  n a  g r z e  w  b i la rd ,  z a s p a ­
k a j a n e  by ły  n a  p o d s t a w i e  spółd z ie lcze j?  A le  n a j le p ie j  
da jm> g i o s  S in c l a i ro w i ,  k t ó r y  w  ten s p o s ó b  o p i s y w a ł  
u r z ą d z e n i e  ko lonj i  w  p r z e d o s t a t n i m  z e s z y c i e  „The 
Wor i cFs  W o r k “ :

Być  nm ze  z r o z u m i a n o  b y  n a s  lepiej ,  g d y b y ś m y  
się n a z w a l i  „ k l u b e m  fa mi l i j nym" a lb o  „ h o t e l e m  s p ó ł -  
d z i e l c z y m ‘\  W s z y s c y  c z ł o n k o w i e  k o lo n j i  n a s z e j  p r a ­
c u j ą  i z a r a b i a j ą  n a  ż yc ie  w  N o w y m  Yo rk u ,  d o k ą d  

- ćo  r a n o  d o j e ż d ż a j ą ,  i n i k o m u  n a  myś l  n ie  p r z y c h o ­
dzi w y ż y w i ć  s ię  z tych  k i l ku  a k r ó w ,  n a  k t ó r y c h  p o ­
w s t a ł a  k o l o n j a .  W r z e c z y w i s t o ś c i  k o l o n j a  n a s z a  — 
j e s t  to o b s z e r n y  i p i ę k n y  ho te l ,  t e m  się s ię  r ó ż n i ą ­
cy od z w y k ł y c h ,  że w ł a ś t a t ó e l a m i  j e g o  s ą  i z a r z ą ­
d z a j ą  n i m  s a m i  go śc ie ,  w e d ł u g  s w o i c h  u p o d o ­
b a ń  i d l a  w ł a s n e  k o r z y ś c i ,  n ie  z a ś  p r z e d s i ę b i o r c a ,  
k tó ry  u t r z y m y w a ł b y  go  d l a  z y s k u .  W e d ł u g  m o j e ­
go  w i d z e n i a  rzeczy ,  k w e s t j a  j e d y n i e  o to zac h o d z i :  
Gzy w  tych  w a r u n k a c h  ż y j ąc ,  m o g ą  lu d z ie  z a  te  śh- 
m e  p i e n i ą d z e ,  o t r z y m a ć  w i ę c e j  w y g ó d  i s p o ł e c z n y c h  
i u m y s ł o w y c h  k u rz y ś c i ,  an iże l i  m i e s z k a j ą c  i g o s p o -  
daru jąC t -k aż r iy  oddz ie ln ie !

„ l l e l i c o n  H o m e  C o lo ny  —  t a k - s i ę  n a z y w a  k o -  
l o u j a  — tes t  to b a r d z o  ł a d n a  m i e j s c o w o ś ć .  K a ż d y  
c zuj e  s ię  t u  z a d o w o l o n y m  i w d o b r y m  h u m o r z e ;  
a  k o s z t u j e  ty lk o  — to j e s t  w ł a ś n i e  n a s z  p u n k t  s i lny .  
W e ź m y  p r z y k ł a d y .  Oto j e s t  n a u c z y c i e l  k o le g ju in  (gi­
m n a z j u m )  z ż o n ą  i dv\ o.jgiem dz ieci .  M i e s z k a ł  w  ofi­
cynie ,  t r z y m a l i  j e d n ą  s ł u ż ą c ę ,  k t ó r a  w s z y s t k o  ro b i ł a ,  
i w y d a w a l i  26 f u n t ó w  m i e s i ę c z n i e  (około  260 rb.). 
W k o io nj i  k o s z t u j e  go  życ ie  n i e r ó w n i e  i e p s z e  21 f u n ­
t ó w  (;210 rb. )  m ie s i ę c z n ie ,  i co w i e c z ó r  g r y w a  w  b i ­
la rd  n a  z n a k  e m a n c y p a c j i .  Oto m ł o d y  d z i e n n i k a r z ,  
z ż o n ą  i c z w o r g i e m  dz ieci  p ł a c ą  o g ó ł e m  26 f u n t ó w ;  
a le  ż o n a  p r a c u j e  z n a c z n i e  umie j  z a m i a s t  16 g o d z i n ,
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tylko — 10, przy zajęciu z dziećmi i w e  w s p ó ln e m  
g o s p o d a r s t w i e .  J a  sam z ż o n ą  i dz ieckiem żyjemy 
tu  za  200 fun tów  rocznie.

„I cóż m a m y  za  to w  Helicon Colony?— o p o w i a ­
d a  dalej  Sinclai r.  J es t eśm y oczywiście  dop iero  w  p o ­
cz ą tk ach ,  a le  n a jw a ż n ie j s z e  r zeczy już  zrobione.  M a ­
my 972 a k r ó w  ziemi,  n a  w zn ies ieniu ,  k tó r e  k u  z a ­
ch o d o w i  zniża  się i s t ą d  o t w i e r a  się w i d o k  n a  50 
mi l (ang.),  ty lko pół  mili  m a m y  na  b rz eg  H u d so n u ,  
gdzie je s t  k ra jo b raz ,  g o d n y  turys tów .  S am a  p oses ja  
za jm u je  około  8 tys ięcy s tóp  k w a d r a t o w y c h ;  w  ś r o d ­
k u  j e s t  wielki  dziedziniec,  n a  k tó ry m  r o s n ą  pa lm y  
i d r z e w a  k a u c z u k o w e  do w y s o k o ś c i  t r ze ch  p i ę t ro w e­
go b u d y n k u .  M am y o rgany,  teatr,  p r a c o w n i ę  m a l a r ­
s k ą ,  sa l ę  b i l ardo wą ,  p lace  do krokie ta .  Mam y 35 
sypia ln i ,  ro z m ie sz c zo n y c h  przy galer j i  w oko ło  dzie­
dzińca .  M a m y  n a j d o s k o n a l s z e  o g rz ew an ie  centra lne;  
ś w ież e  p o w ie t r z e  p o m p u je  się z z e w n ą t r z  o g rz e w a  
i r o z p r o w a d z a  po w szy s tk i ch  poko jach.  Zależnie  do 
u m o w y  i opła ty  każdy m o ż e  mieć  oddzie lny g ab i ­
net  do pracy ,  p rócz  sypialni .  Na dole  m a m y  o g ro ­
m n ą  sa l ę  z kom ink ie m,  gdzie  zb i e r am y  się d l a  r o ­
zm ów .  d y sp u t  i z a b a w y .  M a m y  w ie lk ą  jad aln ię ,  
w  któ re j  w s zy s c y  s c h o d z ą  się trzy ra zy  dziennie,  
aż eby  s p o ż y w a ć  posiłeK, p r z y g o to w a n y  przez  innych 
członków'  kolonj i,  i m a j ą  ię p ew n o ść ,  że wrszystko 
p r z y r z ą d z o n e  j es t  z n a j w i ę k s z ą  czys to śc ią  i z n a j ­
lepszych m a te r j a łó w . . . “

Jak widzimy,  ko lonja  S in c la i ra  n ie  m i a ł a  n ic  
w s p ó ln eg o  z p r ó b a m i  d a w n y c h  u top i jn ych  socja l i s tów.

Ini c ja tor  jej  nie s t a w i a ł  sobie b y n a jm n ie j  z a  zadanie  
p o g l ą a o w e g o  u d o w o d n i e n i a  soc ja l i zm u w  miniaturze,  
chc ia ł  tylko u rzeczy w is tn ić  myś l  zupełnie zdrową, 
w  is tn ie jących  już  w a r u n k a c h  m o ż l i w ą  i n ie jedno­
kro tn ie  w różnej  formie  p r a k ty k o w a n ą .

Mimo to w zg lę d em  „Hel iconu"  od p o c z ą t k u  opr 
n ja  i p r a s a  b u r ż u a z y jn a  za ję ły  wrogie  s tanowisko.  
P o m im o  wszys tk ieg o  z w ęszy ły  w  no w e j  „kolonj '“ 
coś  z socj a l i zmu,  do czego za  p o zó r  s t a rc zyć  mógł 

i-Lum udzia ł  Sincla i ra .  G łó w n ą  za ś  p r z y c z y n ą  byD 
n ien aw iś ć ,  j a k ą  w z budz i ł  d la  siebie a u to r  , T r z ę s ą '  
w i s k a “ s w e m i  odk ryc iami  o zb rodn ic zy ch  fa łszer­
s t w a c h  i z a t r u w a n i u  p r o d u k t ó w  w fabrykach m l  
sn y c h  t r u s tó w .  P rze d s ta w ic i e l e  t ru s tó w  i z a p r z e d a -1  
n a  im „żółta" p r a s a  sk o rz y s t a l i  ze s p osobnośc i ,  ażeby 
w y w rz eć  ze m s tę  n a  cz łow ie ku ,  k tóry  r e w e la c ja ® 1 
s w e m i  zm us i ł  w p r a w d z i e  r z ą d  do pr zep ro wadzen ia  
ś l e d z t w a  i u r a t o w a ł  zd ro w ie  i życie być może t y s i t r j  
cy ludzi,  a le t ru s ty  p rz y p raw i ł  o mi l j onow e  s t r a t y *  
Dzienniki  p ro w adzi ły  s y s t e m a t y c z n ą  n a g a n k ę  i pod '  
s z c z u w a ł y  opinję  p rz ec iw  Sincla irom, r o z s i e w a j ^  
o n ich  n a j ro z m ai ts z e  k ł a m s t w a  i p o tw ar ^e  i w yp1'  
s u j ą c  różne b r e d n ie  o t rybie życia,  j ak ie  p r o w a d z i  
ja k o b y  m ieszk ań cy  Heliconu.

N a g a n k a  w y d a ł a  w r e s zc i e  rezul ta t .  Są  w s z e r  * 
kie d a n e  i n i e k tó re  p i s m a  o t w a r c i e  w y p o w i e d z i a ł  
p rz ekon an ie ,  że poża r ,  k tóry  zn iszczył  kolonję ,  by*- 
dziełem po d p a le n ia

N a  n ien aw is tn y m  cz ło w ie k u  w y k o n a n o  p r a ^ c 
l inczu.  Wl.

P r< Z K Q L Ą D.
W  R u m u  n j  i. Spo kn j !— obwieszcza ły 

Polityka. osta tn ie depesze  rządu rumuńskiego ,  
mniej  j e d n a k  skore  były do objaśnień,  

za  cenę  jak ich  ś rod kó w  spokój  ten zos ta ł  okupiony .  
Rząd  s taną ł z całym swym administ racy jnym i w o j s k o ­
wym apa ra te m  na usługi właścicieli  ziemskich  dz ie r ża w ­
ców i nie cofnął się p rzed  żadną  bru ta lnośc ią  i o k ru ­
c ieństwem.  W s i e  całe zos ta ły zbo m b a rd o w a n e  lub spa ­
lone oko ło  10,000 ch łopów zos tało zabi tych,  p rzeszło 
dw a razy  tyle osadzonych  w więzieniu.

Po  zgnieceniu ruchu,  władze zawziętość  całą z w r ó ­
ciły na  tych, k tó ry ch  uważa ły za pośrednich  imstyga-  
torów i sp raw ców  zaburzeń  T a k  bez  żadnych  p o w o ­
dów a re sz to w an o  80 byłych m aj tk ó w  z „P ot iemk in a" ,  
k tó rzy  zajęci  byli w kop aln iach  naity;  będą  oni w yda ­
leni, a być  może wydani rządowi  rosyjskiemu. Najwię­
cej j e d n a k  ucierpiały organizacje  robotn icze ,  k t órym  
rząd  przypisywał  czynną  rolę  w rozruchach .  S tanowis­
ko  socjal is tów wobec  chłopskie j  rewol ty  i następstw,  
jak ie  st łumienie iej poc iągnę ło dla mch,  t ak p rz e d s t a ­
wia  j e d e n  z przywódców r u m u ń s l i e j  partj i  soc ja lno-de-  
mokra tyc zne j .

„Olbrzymia  rewol ta  ch łopska ,  k t ó r ą  przeds tawiano  
w ta k  rozma i te m świetle,  mimo olbrzymich  rozmiarów,  
ja k ie  rychło przybra ła ,  nie była wcale pr zygo tow aną  
zgóry .  D ow o d e m ,  e nie wybuchła wszędz ie  zaraz  
ale że w ciągu mies iąca niemal ca łego  szerzy ła  się od 
północne j  Mołdawj i ku południowi,  pochłan ia jąc  wresz­
cie W o ło szczyznę ,  gdzie przybra ła  n iezwykle g w a ł t o w ­
ną  postać .

„Sam fakt ,  że na  pó łnocy  Mołdawi i  więszość dz i e r ­
ża w c ó w  s tanowią  żydzi,  wycisną ł na  niej z pocz ą tku

piętno an tysemickie .  W ó w c z a s  wszys tk ie  p isma 1 i bera 
ne, nac jona l i s tyczne i an tysemickie  witały t e n  r u Ca 0 
k lask iem,  nie spodziewając  się, że zwróc i się on pr/'e 
ciw dz ie rżawcom i dz iedzicom rumuńskim.  Je d e n  z I,c!j 
wych ministrów,  p. Hare t,  mający  te kę  oświaty,  og ł°sl 
nawet  broszurę ,  w której  nazywał  walkę  włościan P 
nocno  mołdawskich  „świętą,  po t r zyk ro ć  świętą".

W s z y s t k o  się zmieniło,  gdy dz iedz ice i d z i e r żą^ '  
cy rumuńscy poczuli  się zagrożeni .  L ib era lny  gab®e 
powołany  do władzy dla uśmierzenia  ruchu,  nie popi"ze_ 
s tał  na  po twornych ,  dzikich okr uc ieńs twach ,  na b u r *  
n i u  k a r t a c z a m i w s i ,  z k t ó r y c h  l u d u  
u c i e c  n i e  d a n o :  sk ie rował  on n iezwłocznie  sW°J
prześ ladowania  policyjne i sądow e przec iw organizac j01)’ 
z aw o d o w y m  i socjal is tycznym.  Z ogólne go  punktu  W1 
dzenia  dywers ja  była z ręczną ;  p rzedewszy s tk iem je d n 1 
była do sk o n a ła  ok a z j a  pozbycia  się ruchu robo 
niczego  i soc jal is tycznego,  po t ężn ie jącego  z dnia n 
dzień.

„Na pos iedzeniu Izby osk arży ł  mnie prezydent  g3_ 
binetu,  Stourdza,  żem zo rg ani zow a ł  powstan ie  przy I 
mocy  ma j tk ów  z „Po t i e m k in a " .  Oszczers two to obiet>_ 
ło całą prasę  ru mu ńs ką  Późnie j ro zsze rzano  je  za g1 
nicą, szczególnie w prasie aus tr jackiej ,  twierdząc,
„ ruch  zos ta ł  zor ganiz owany przez ag en tó w  MiędzyL} at°e 
do wego  T o w a r z y s t w a  Anarchis tyc znego  (!)“ . Ta> 
wyrazi ł  były minister,  T a k e  Jonescou .  )

„Nie po t rzeba  dowodzić  n iedorzecznośc i  tych 0  ̂
Karżeń.  Dzia ła lność  za w o d o w a  i soc ja l i s tyczna — P^u 
mijam Pot iem kinowców oska rż on ych  bez cienia p ° wC 
—  nie pr zek racz a ła  granic  nu ist. N a  wsi nie m o g b s 
zupełnie prowadzić  propagandy.
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,,Mamy z re sz tą  fakta.  Niezwłocznie po powstaniu,  
gdy jeszcze  było z loka l izowane  w Mołdawji ,  wydal iśmy 
manifest ,  k tó r y  zamieści ł  nasz organ  „ R o m a n i a  Munci- 
t o r e “ (Robotn i cza  Rumunja) .  Mówiliśmy w nim: „na
rucha wc e  chłopskie j  zyskają tylko  bojary.  Włośc ia n ie  
wyjdą  z nich bardziej  j eszcze  slab'  . zgnębieni .  Dla­
tego  zw racamy  się pr zedewszys t k ie m do was,  włośc ia ­
nie, mówiąc  wam Bracia,  nie rucha w ka m i  wywalczyc ie 
zbawienie:  nie przez  rzezie  i pożogi os iągniecie sku tek  
dobry  i t rwały,  ale wydziera jąc  władzę  pol i tyczną  z rąk  
bo ja row dziedziców i dz ie rżawców*1. Równoc ześn ie ,  w 
innej  odezwie,  zwróci liśmy się do rezerwis tów,  p r zypo­
minając im, że zbuntowani ,  do k tórych  mają  s trzelać 
to ich brac ia  rodzeni  i że powinni  używać  wszelkich 
po ko jo w yc h  ś rodków,  namowy,  perswazj i .  W re s z c i e  w 
niedzielę 24 marca,  zwołal iśmy po miastach,  gdzie m a ­
my silne organizacje,  wielkie z g ro m adzen ia  ludowe.  Na 
wszys tkich uchwa lono  tę sa mą  rezolucję,  z rzuca jącą  
od pow iedz ia lność  za rozruchy  na barki  k las  panujących ,  
p ro te s tu jącą  przec iw k rw aw ym  repres jom rządow ym i 
do m aga ją cą  się reform poważnych ,  reform agrarnych,  
po w szechn ego  g łosowania  (system wyborczy rumuński  
j e s t  na jwstecznie jszym w Europie ,)  T a k a  była nasza  
działalność.

,,A oto działalność  rządowa:  Konfi ska ty  dz iennika
„ R u m u n ja  R o b o tn ic z a ’4. Z or ganiz ow anych  towarzyszy  
więz iono po wszys tk ich  mias tach.  Mnie po wo łano  pod 
karab in  i t rzymano w koszarach .  W e  dwa dni później  
se kr e t a rz  generalne j  komisj i  związków zaw o d o w y ch ,  
tow. Kons ta n in esku ,  zosta ł  a r e sz to w any w Bukareszc ie .  
P o s ta now io no  wydal ić P o te m k in o w c ó w  A  to począ t ek  
dopiero .

„ D oś ć  mamy  siły i energji ,  by wy t rzymać  ten 
gwał towny cios reakcj i  rumuńskie j ,  ale wierzymy r ó w ­
nież w mora lne  poparc ie  zagran iczne j  p rasy  socjal i­
s tycznej .

Nowy  gabine t  „l iberalny*1 S to ur dzy ,  k tóry  po wy­
buchu  zabu rzeń  zajął  miejsce ko ns e rw a ty w n e g o ,  ogłosi ł  
o d ezw ę  do na ro du  i zapowiedz ia ł  szereg  „reform*1. Z w ia ­
s tując  szczęśl iwe „przywrócen ie  s p o k o j u '1, liberali  ru ­
mu ńscy  zapowiada /ą ,  iż p ie rwszem zadaniem rządu b ę ­
dzie re forma s z k ó ł  publ icznych,  k tó rym  nad a ć  w y p a d a  
„z dr ow y k i e r u n e k 11 tak,  iżby ustąpiły z nich złe zasady,  
k tó r e  przyczyni ły się do zniszczenia tylu produkcyjnych  
sił kraju*1. W  dalszym ciągu rząd  przys tąp ić  chce  do 
„p o p ra w y  losu włościan,  bez u j m y j e d n a k d l a  u - 
p r a w n i o n y c h  i n t e r e s ó w  w ł a ś c i c i e l i  z i e  m- 
s j k i c h . 11 Ze ś rodków,  ja k ie  dla po pr awy tej losu wło­
ścian gabine t  l ibera lny zapowiada ,  j e d e n  tylko mieć m o ­
że znaczenie  rea lne ,  o ile nie zos tan ie  z r ed u k o w an y  do 
je szcze  skr om nie jszych  rozmiarów,  gdy przyjdzie do 
ujęcia go w przepis  p r aw ny  i do wyko na n ia .  Odezwa  
rządu obiecuje mianowicie z r edu kow ani e  do %  ceny w 
u m o w a c h  poddziei  zawy,  jak ie  chłopi  zawieral i  z dz ie r­
żawcami  g łównemi . Ulga  więc  ta  p ozos ta w ia  rzeczy­
wiście n ienaruszonemu „uprawnio ne  in te resy  właśc ic ie l i11, 
i obc iąża  tylko dz ie rżawców,  głównie żydów.

I tę j e d n a k  n ieznaczną zdobycz  musiał  chłop  ru ­
muński  okup ić  p o to k a m i  krwi.

Wt.
W Dumie i około D o  na jważnie j szych  praw przds tawi-  

n  _  c ielstwa ludowego w pań s tw ach  kon-
*' s tytucyjnych  na leży  prawo budżetu,

po lega jące  na  kontrol i  nad g o s p o d a r k ą  f inansową w ł a ­
dzy wykon awczej ,  i na  s tanowieniu  o w y d a tk a c h  i ź ró ­
dłach do chod u,  z k tó ry ch  te, wyda tk i  ma ją  być  po k ry ­
te.  Nic też dz iwnego,  że b iurokrac ja  w oczekiwaniu  
chwil i  sp o tk a n ia  z przeds tawic ie lami  ludu, zebranent i  
w  Dumie ,  pos ta ra ła  się ich prawa w zakres ie  budżetu 
lak  najbardz ie j  ogran iczyć i z r e d u k o w a ć  je do prostej  
f o r m a l n o ś ć .  Śro dki em  do tego,  s łużą „przepisy  z 21 m a r ­
c a 11 zeszłego  roku ,  k tó r e  częśc iowo weszły do praw 
zasadniczych  z 6 maja .  Na  pods tawie  tych przepisów 
szereg  wyda tków,  wcho dzących  do p r e h m m a r z a  budżetu

pa ńs tw ow ego ,  nie u lega  rozs t rząsan iu  i za twie rdzen iu  
Dumy.  Z kom pe te nc j i  jej  są wy łączone  sumy, p rz e z n a ­
czone  na spłatę d ługów pańs tw ow ych i innych zo b o w ią ­
zań pańs twa,  s ta nowiące  17 %  budżetu.  Nie m o g ą  być 
rozważane  przez  D u m ę  wydatk i  na u t r zymanie  t ronu  
ce sa rsk ie go  i kancela rj i  cesarskiej .  W re sz c ie ,  nie m o ­
gą być uchylone i zmienione  ta kż e  dochod y i wydatk i ,  
k t ó r e  do pre l iminarza wniesione  zos t a ły  na zasadzie 
istniejących praw,  przepisów,  e t a tów,  a także ro z k a z ó w  
na jwyższych .  W  ten sposób  minister jum wystąpi ło  przed 
D u m ą z na leżyc ie  op raco wan ym b ud że t em  i p rz e d s t a w i­
cielstwu lu dowem u nic nie pozos ta ło,  j a k  uczynić z n ie ­
go punk t  wyjścia dla kry tyki  ca łego  z a rz ą d u  p a ń s t w o ­
wego i w dalszym ciągu albo dążyć  do częśc iowych 
w ,iim zmian i ulepszeń i przejść do op ra cow ani a  p r a ­
w o d a w c z y c h  reform f inansowych,  j a k  pos tanov  iii uc zy ­
nić kadeci ,  albo też po poddaniu  budże tu  kry tyce  o d m ó ­
wić j ego  za twierdzenia ,  z czem wystąpi ły  s t ronn ic twa  
skrajne.

Pos iedzenie  2 kwietnia,  po św ięc on e  ro z p ra w o m  
bud że tow ym,  za p o w iad a ł o  się ba rd zo  uroczyśc ie .  Miej­
sca poselskie,  loże dz iennikarsk ie ,  ga ler je  dla p ubl ic zno­
ści były zape łn ione ,  minis ter jum obecne  prawie  w ca łym  
swym składzie od p oczą tk u  pos iedzenia .  Na  t rybunę  
wchodzi  minister  finansów K o k o w c e w  i z ac zyna  swe 
przemówienie  od w ska zania  pos łom na  t ru dn oś ć  z a d a ­
nia,  k tó re  ich czeka  w zakres ie  budże tu,  na  ogrom p^a- 
cy i wiedzy  oficjalnej,  po t rzebne j  do u łożenia  budże tu ,  
r.a wy ją tko we  warunk i  chwili obecnej ,  k tó r e  to zadanie  
u t rudniają.  M im o ch o d em  podkr eś l a ,  że k r y t y k a  b u d ż e ­
tu pow inn a  być  objek tyw ną ,  że roz pa t r zen ie  i z a tw ie r ­
dzenie  budże tu  jest  s p r aw ą  bardzo  naglącą ,  p o n ie w aż  
b a rd z o  się z tern opóźn.  ino. Os tatnie  p ow ie dz eni e  
minist ra dało pow ód St ruvemu zapytać :  k t o  winien  jest  
temu? d laczego  D u m ę  rozpędzono?  —  Minis ter  mówi  
dalej o warunkach ,  k tó r e  w ciągu lat  o s t a tn ic h  w n ie ­
ko rzys tn y  sposób odbity się na g ospodar ce  k ra ju ;  w y ­
licza wojnę , k t ó r a  poc iągnę ła  za  sobą  olbrzymie  wydatk i ,  
zamieszki  w e w nę t r zne  i nieurodza j .  Sku tk i em  tych 
przyczyn  dobrobyt  ludnośc i  podupadł,  p rz em ys ł  pon ió s ł  
ciężkie s t ra ty  i k r e d y t  zachwia ł  się. W o b e c  tego  mi­
n is te r  f inansów uważa ł  za swój obo wią zek  zac h o w a ć  
na jwiększe  um ia rk ow an ie  przy obl iczeniu w yda tk ó w ,  ale 
wyraża  obawę,  że D u m a  tego um ,a rk o w an ia  do s t a ­
tecznie  nie oceni  i będz ie  w y m ag a ła  jes zcze  większych  
oszczędnośc i.  Minis te r  jest  zdania,  że g o s p o d a r k a  fi­
n a n s o w a  Rosji  j es t  p r o w adz on a  na  za sa dac h  nawiększe j  
oszczędnoś  n i wydatk i  w budżecie nie m og ą  być  zmnie j ­
szone.  W s k a z u j e  z resztą,  że w wielu w y p a d k a c h  po­
zycje r o z cho do w e  wtedy  ty lko m o g ą  być zmienione ,  j e ­
żeli zmienione  bę dą  prawa,  z k t ó ry c h  one  wy nika ją .  
Wiele  się mówi o przeciążeniu p o d a tk o w e m ,  o k o ­
n ieczności  zn iesienia pod a tkow ,  spada jących  pr zeważnie  
na  b iedną  ludność i p rzen ies ien ie  na boga tych .  W  teorj i  
to wygląda  ładnie,  ale pra k ty cznie  jes t  t rudne  do wy­
konania .  „Daj  Boże,  żeby  D u m a  wyna laz ł a  n ow e  d ro ­
gi do tego wiodące ,  ale j a  pod  tym w zglę dem mam  
wątpl iwośc i11. Minister wyraża  nadzieję,  że po ciężk ich 
la tach nas tąp ią  czasy  pomyślniej sze,  a wtedy  zakwi tn ie  
dob ro by t  ludnośc i ,  k redyt  się w z n ó w ,  i f inanse b ę d ą  
godne  „kra ju  pos iada jącego  n ie wy czerpane  b o g a c tw a  
przyrodnicze  i 150 mi l jonową p racow i ta  , uzdo ln i oną  
lu dność1*. Minister  prosi Dumę,  żeby,  nie zw leka jąc  d łu­
go, p rzekaza ła  pre liminarz  komisj i  budże towej ,  i k o ń ­
czy, powołu jąc  się na s łowa pe w n e g o  belgi jskiego mi 
n is t ra  f inansów, k tóry powiedz ia ł ,  że sfera g o sp o d a rk i  
f inansowej  kra ju  nie po w in na  być a re ną  walki  
partyjne j .

Ministrowi od pow iada  były wice-minister,  obecnie  
cz ło nek  part j i  wolności  ludu N. N. K u t l e r  i cdr a z u  s ta ­
wia  sprawę  na włas :iwyin gruncie.  F inan se  kra ju ,  p o ­
wiada  on, zna jdują się w scisłym związku  z og ó ln ą  p o ­
l i tyką rządu.  Jeżeli  pol i tyka  dobra,  to i f inanse są d o ­
bre,  przy złej pol i tyce i f inanse szwankują .  W  da lszym
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ciągu jedn ak  Kut le r nie t rzyma się na tej wysokośc i  
i p rzechodzi  do detal icznej  i w każdy m  razie d r u z g o ­
czącej  kry tyki  uk ładu budżetu,  przyjętej  w nim k l a s y ­
fikacji dochodów i w y d a tk ó w  i poszczególnych pozycji.  
Prel iminarz w y d a tk ó w  pańs twowych,  u łożony t radycyj ­
nym s p osobem ,  p rzeds tawia  się bardzo chaotycznie.  
W yd a tk i ,  j ak  to po tw ie rdzonem zostało w prawach  z a ­
sadniczych,  powinny być us tanowione  w dr od ze  p r a w o ­
dawcze j .  T ym czase m  prel iminarz  dla us praw iedl i wi e­
nia poszczególnych  pozycji  rozchodowych ,  powołuje su­
to na prawa,  to na pos tan owien ia  komi te tu  minis t rów 
i innych komite tów,  k tóre  nie są wcale upoważnion e  
do roz porz ądzan ia  sumami  pańs twowemi ,  to na  ustne 
r ozka zy  Najwyższe  na  skut ek  w ie rno pod dańczych  ra 
por tów  ministrów. Nawet  w wypad kach ,  kiedy wyda 
tek  jest  uzasadniony  przez prawo,  s po ty ka m y się z j a ­
kimś niezrozumiałym chaosem.

Przechodząc  od krytyki  zew nę t rz ne go  układu,  
budże tu  do krytyki  j ego treści,  m ów ca  wskazuje  n a  
olbrzymią prz ew agę  po d a tk ó w  pośrednich,  k tóre  całym 
swym c iężarem na n iezamożną  masę  ludności spadają.  
Powinien  być wp ro w adzony  poda tek  doc h o d o w y ,  tym 
czasem cała pol i tyka  f inansowa ministerjum polega  na w y ­
najdowaniu coraz  nowych p o d a tk ó w  pośrednich.  Co 
do wydatków,  to og ro mna  ich część s k ie ro w ana  jest  
n ieprodukcyjn ie ,  do wod em  czego służy g o s p o d a rk a  m o ­
nopolowa,  g o s p o d a rk a  kolejowa,  wydatk i  na personel  
urzędniczy i inne

W  zarządzie  wojskowym nieprodukcyjne  wydatki ,  
n iepotrzebne  urzędy.  Przy te raźn iej szym stanie rzeczy 
wydatki ,  łożone na  administ rację wojskową,  wcale nie 
gwarantu ją  zew nę t r zneg o  bezpieczeńs tw a państwa,  i 
budżety zarówno wojenny  ja k  morski  powinny byc p o d ­
dane  na jsurowszej  krytyce  Dalej  p rzechodzi  on do 
rozpa t r zen ia  d ługów pańs twowych;  s twierdza,  że p ienią ­
dze z tego ź ródła  o t rzymywane  były zużyte przeważnie  
na  cele nieprodukcyjne .  Dla tego,  żeby  k re d y t  pań­
s twowy podniósł  się, po t r zebne  jest  p rzywrócenie  n o r ­
malnych w ar u n k ó w  życia i ustanowienie  prawidłowych 
s to sunków  pomiędzy  władzą i p rzeds tawic iel s twem ludu. 
i 'ylko wtedy  to ostatnie będzie w stanie przyjąć  r.a s ie­
bie odpowiedz ia lność  za go sp o d a rk ę  f inansową pańs twa 
ęóklaski).

W  końcu  swego-' p rzemówienia ,  wskazawszy  na n ie ­
k tó re  n ieprodukcyjne  wydatk i ,  wnies ione do budże tu  na 
rok 1Q07, jak  naprz.  asygnowanie  6,3 mil. rb. na poli,- 
cję, 2 mil. na różne zapomogi ,  i s twierdz iwszy,  ;e bu­
dżet  za roi- 1906 będzie zamknię ty  z deficytem 25 mil. 
rb.,;, Kut ler  mówi:  Nasze  prawa są ograniczone ,  ale 
będz iemy żądali  ich rozszerzenia  W  kry tyce  naszej  
nie pominiemy tych wy da tk ów,  k tó re  wyłączone  są z na 
azej kompetenc j i ,  i b ę d z ie m y  wykazywali  ich nieprawi 
dłowość  i nieprodukcyjność.  Będziemy się domagal i  
re formy p r aw od aw st w a  f inansowego i pilnie r o z w a ­
żymy tę część  budże tu,  k tó ra  podlega  naszemu rozpa  
trzeniu i za twierdzeniu Od wyników naszej  pracy za 
leżeć będz ie  rozwiązanie  kwes t j  i /Jczy w Rosji rzeczy-  
wi icic i stnieją przeds tawic ie le  ludu. (Głośne oklaski  
w cent rum i w części  lewicy).

Kutle rowi  odpow iada ją  ministrówie.  Po mmist rze 
spraw wewnęt rznych  zab ie ra  głos P.  Struve , k tóry  m ó ­
wi o koniecznośc i rozszerzenia  praw D um y w zakresie  
budżetu.  Par t ja  wolności  ludu będz ie  dom ag a ła  się te ­
go, ale nie pójdzie drogą  bt zcelowych demons t rac j i .  P o­
s ta ra  się z robić  wszys tko  co mo żna  w in te re sach  ludu 
w granicach is tn ie jącego prawa budże to we go,  i wtedy  
wysunie na por ządek  dzienny Spraw$s re formy p rawa bu­
dż e towego.

P o te m  przemawial i  Szczerb in  w imieniu part j i  
socjal is tów ludowych,  Zajcew w imieniu e s -e ró w .  P ie r ­
wszy z nich wniósł  p r o je k t  p r aw a  o zniesieniu przepi ­
sów 8 m arca  i rozszerzeniu praw budże tow ych Dumy.

Nas tępne  posiedzenie rozpoczę ło  się, po za ła twie­
niu spraw formalnych,  od przemówienia  przedstawic ie

la partji  socjal is tów ludowych W o ł k a - K a r a c z e w s k i e g o , 
k tóry  dowodzi ł ,  ;e p rawa Dumy do k o nt ro low ani a  bu­
dżetu są fikcyjne. Nie dość,  że znaczna  część  wydat  
ków jest  wyłączona  z kom petenc j i  Dumy,  tak że naprz.  
w budżec ie  minis te r jum spraw wewnę t r znych  Duma m o ­
że ro zp a t r y w a ć  i zmieniać asygn ow an ia  n a  sumę tylko 
3900000 rb., co,--Stanowi 4 , l " / 0 tego  budże tu ,  ale po s t a ­
nowienia  Dumy mogą  być udaremnione  przez  R a d ę  
Pańs tw ow ą  dzięki  przepisowi,  że w razie rozbieżnośc i 
po i ,nędzy dwiema izbami zos ta je  z a tw ie rdzo ną  ta  cyfra,  
k tó r a  bliższą jes t  do odpowiednie j  cyfry budże tu  z po ­
przedniego  roku.  W o b e c  tego- frakcja(teoc.-lud. p o s t a ­
nawia  pow st rz ym ać  się od za tw ie rdzen ia  budżetu,  nie 
z r zeka jąc  się jed nak  p rawa omawian ia  go i k r y t y k o ­
wania poszczególnych  pozycjo

Na t rybunę  wstępuje  poseł  ziemi lubelskiej  p, S te c ­
ki i zaznacza  s tanowi sko  K o ł a  Polsl- iego. P o d d a ją c  
krytyce! ogran iczenia ,  us tanowione  przez rząd w prawie  
budże towem  Dumy,  m ów ca  znajduje ,  że mimo to ostat  
nia nie powinna  uchylać się od rozpa t rzen ia  budżetu.  
W s k a z u je ,  że -żadna z reform,  k tórych  do m ag a  się spo ­
łeczeństwo,  nie zna lazła wyrazu  ani w budżecie,  ani 
w mowie  minis t ra i .nansów.  Dla narodów,  w c h o d z ą ­
cych w skład pans-twa rosyjsl- iego, najpi lniej szą p o t r z e ­
bą jes t  zniesienie ucisku narodow eg o .  Najbardz ie j  uci­
skanym jes t  naród  polski,  który me ustanie w walce,  
zanim nie zdobędzie  gwaranc ji  swych praw pol itycznych.  
W s z y s t k i e  siły i my-Hi sp ołeczeńs twa pol sk iego  są wy­
tężone  obecnie  w imię wspólnego  wszys tk im has ta  au- 
lonomj i  Budżet  nie uwzględnia  zupełnie pot rzeb  k u l ­
turalnych K ró le s tw a  Polsk iego ,  uznajtfc jedynie  w y d a t k ; 
na administ rację,  policję i inne instytucje rządowe.

Taki  stan rzeczy będz ie  t rwać  dopoty ,  póki  lud­
ność Króles twa  Polsk iego nie o t rzyma  p rawa  s ta no wie ­
nia o swych w yda tka ch ,  nie o t rzyma  sejmu, k tóry  bę ­
dzie miał własne pr aw a budże towe.  W  walce,  k tó ra  
się toczy obecnie w Rosji  pod hasłem wolności  p r z e ­
c iwko b.urokracj i ,  naród  polski stoi po s tronie tych,  
co w mnę hase ł  wolnośc iowych występują  przeciwko)* 
b iurokra ty cznemu por ządko wi  pańs twowemu.

Mowa p. S teck iego  porusza  do głębi duszy mini­
st ra l inansów K o k e w c e w a ,  k tóry  spieszy mu o d pow ie ­
dzieć i wygłasza pa t r jo tyczną  mowę  mi tyngową.

Ministrowi odp o w iad a  poseł  polski Ż uk ow sk i  i na 
pods tawie  cy lrowych danych,  ze sp raw oz dań  rząd ow ych  
wyjętych,  obala twierdzenie  minist ra f inansów o r z e k o ­
mym delicycie,  k tóry  daje Króles two Polskie,  poczem 
wykazuje,  całą wadl iwość  gospodark i  bi lansowej  Rosii,  
szczegółowo udo wod nia j ąc  swe założenie  k ry t yk ą  gos­
podark i  mono pol owej  i kolejowej.  W  końcu  swojej 
niezmiernie  rzeczowej i p r zekonywające j  mowy p Ż u ­
kowski  wykazu je  konie czność  decent ral izac j i  f inansowej.  
Na  przemówienie  p. Żuk o w sk ie g o ,  n ie jed nokro tn ie  p r z e ­
rywane przez  huczne oklask i  całej Izby z wyjątk iem 
prawicy,  usiłuje odpow iedz ieć  p. minis ter  l inansów, ale 
przemówienie  jego  d o ty k a  ty lko szczegółów i nie sp ra­
wia wrażenia.  Nas tępuje  cięte,  zjadliwe i os tre jak 
zwykle  przemówienie  soc ja ld em okra ty cz ne go  pos ła  Ale- 
ksińsk iego,  k t ór y  k i lkakr o tn ie  w y p r o w a d z a  prawicę 
z równowagi  i o s w a d c z ą ^ w  końcu ,  że je g o  par t ja  j ód- 
ma w ia  za twie rdzen ia  budże tu,  nie uważając za p o t r z e b ­
ne oddawać^ go do komisń.

W sprawie budżetu przemawial i  j e szcze  Rodiczew,  
k tó ry  tak  oburzył  na siebie ministrów,  że opuścili  salę, 
>Struve, k tó ry  polemizował  z lewicą,  Kutler ,  k tóry  o d ­
powiada ł  Kokow cewow i ,  mówcy z prawicy  Puryszkiewicz  
i Bobrniskij ,  p rzemówien ia  k t ó /y c h  sprawia ły  w ra /e n i e  
jak ie j ś  a r lek inady  i szereg  innych posłów, k tó rz y  właś ­
ciwie- nic no we go do dyskusj i  nie wnieśli.

Ro zp raw y  budże towe z a k o nczono uchwałą,  p r z y j ę ­
tą  przez większość  wszystk ich g łosów pr zec iw ko  soc jal ­
d e m o k ra to m  i eserom,  p rz ek azan ia  budże tu  komisji .

R .



W hosji i Kró- E u c h  r e w o l u c y j n y .  W Ascha*- 
lestwie Polskiem. badzie zraniony został b. policmajster 

Je remie jew.—  W Briańsku na dworcu 
śmiertelnie raniony został  przy dokonywaniu rewizji pod­
oficer żandarmski Zacharów. — W Żytomierzu raniony n a ­
czelnik więzienia i dozorca Mielniczuk; sprawca  zat rzyma­
ny, nazywa się Broinstein i należy do S. R .— W Kiińcach 
(gub. d?zernihowskiej) zabito wiceprezesa Z w. Narodu llos. 
rłyżkowa.— W Mińsku na skwerzo vis-a-vis domu guberna­
tora policja wykryła zasadzkę. Agent  policji poznał j e d ­
nego ze sprawców i chciał go aresztować,  sprawcy rozpo­
częli strzelać,  zranili agenta,  rewirowego i stójkowego. 
Dwu ze sprawców zatrzymano. — W Warszawie przy ulicy 
Zgoda do trzech agentów policyjnych dwóch młodzieńców 
zaczęło strzelać,  .jeden został raniony, zatrzymano jednego 
ze sprawców.— Wieczorom ulica Aleksandryjską na  Pradze 
jecha ł  j eden  z pomocników komisarza Praskiego cyrkułu. W’ po­
bliżu mostu oficerowi policji zdawało się, że kto doń chce 
strzelić — dobył więc rewolwer i wypalił,  raniąc nieznajo 
mego Rannego odwieziono do szpi tala.— W jednej  z gmin 
pow. warszawskiego zabito strażnika.  —  W po w. nieszaw- 
skim, osadzie Osęciny nieznani indzie zabili j ednego s t raż­
nika i drugiego ranili.

W Odesie w fabrycę>, zapałek Asfodorowa wybuchła 
maszyna piekielna. —- W Pernn w nocy na przedmieściu 
oddział policji otoczył dom, w celu dokonania rewizji. 
Z domu wybiegło 2 nieznanych ludzi, z których jeden był 
w ubraniu ucznia gimnazjum realnego,  zaczęli strzelać do 
policji, poczem zbiegli Zabity pomocnik komisarza.  Jepi- 
szyn, lekko ranieni komisarz oraz rewirowy.—W Lublinie 
w południe, gdy policja przybyła do domu Zauermana przy 
ulicy Rybnej w celu zaaresztowania uczestników zebrania,  
które odbywało się w jednem z mieszkań, wywiązała się 
strzelanina.  Zastrze lony  został niejaki Dulębski.  Starszy 
strażnik Bujwoł został raniony.— W „Warsz.  Dn “ czytamy: 
9-go b. m , o godz. 3 pp , jeden z więźniów politycznych 
w Białymstoku, Michał Połudennyj,  ‘27 lat, podszedł do 
okna swej celi i zaczął  wymyślać szyldwachowi —  żołnie­
rzowi pułku kazańskiego.  Szyldwach kazał  więźniowi za­
milczeć, a gdy P. nie usłuchał  i w dalszym ciągu wymy­
ślał szyldwachowi,  ten wystrzelił  i zadał  więźniowi śmier­
telną ranę w głowę? Władze sądowe i policyjne sprawdziły 
całe to zajście i za znajomość służby szyldwach przedsta­
wiony został  do nagrody pieniężnej.— W następs twie a r e ­
sztowań ostatmcn w szkole Zrzeszenia nauczycieli przy ul. 
Nowo Wielkiej szkoła została z rozporządzenia jenerał-gu-  
bernatora wojennego zawieszoną na czas t rwania s tanu 
wojennego. Aresztowani po rewizji  dyrektor szkoły Zrze­
szenia p. Władys ław Bukowiński i p. Zygmunt Heryng, 
skazani  zostali w drodze administracyjnej  na 3; miesiąco 
więzienia. Uczestnicy zebrania— uczniowie, zostali z wię­
zienia uwolnieni, wszyscy jednak pozbawieni zostali p rawa 
wstąpienia do szkół nawet  prywatnych.  —  „Russk. Słowo" 
donosi, że przewodniczący Rady Robotniczej,  Chrustalew- 
Nossar  uciekł z wygnania  na Syberji i znajduje się już  
w Berlinie. —  „Koenigsberger Z tn g .“ donosi, że w Eydku 
nacti żandarm pruski  aresz tował politycznego i, nie p y ta ­
j ą c  się nikogo, natychmias t  wydał  go w ręce władzy ro- 
syjskej.  „Koenigsberger Zeitung." żąda z tego powodu 
śledztwa..

—  O w a l k a c h  w Ł o d 2 i korespondent Ludzkoici 
podaje następująco szczegóły: „Ostatnie wypadki miaiy t a ­
ki przebieg: W wielką sobotę księża marjawici  obchodzi­
li wiernych dla święcenia Wtedy  napadnięto na ks Sko­
limowskiego i towarzyszących mu marjawitów.  W  rezul­
tacie byli zabici i ranili, wśród których znajdowali  się so­
cjaliści, W czasie świąt  na Bałutach był cały szereg 
mniej lub więcej k rwawych bójek na tern tle, przyczem 
wszędzie ofiarami pierwszemi byli socjaliści. Stąd zno­
wu wybuchało zarzewie do dalszej walla między socjal is­
tami i narodowcami,  gdyż w pojęciu mas na Bałutach, 
socjalista i m a r ja w i ta —to wszystko jedno. Walki  poczę­
ły wybuchać z całą gwałtownością.  Gdy zabito na Bału­
tach socjaldemokratę,  przedstawiciela związków zawodo­
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wych, wrzenie doszło do punktu kulminacyjnego Wtedy 
kilku socjalistów napadło na sklep chrześcijańskiej  demo­
kracji,  który, j a k  głosiła fama, był j akoby miejscem scha­
dzki antysocjalistycznej bojówki. Dwóch znajdujących  się 
w sklepie zostało rannych,  j eden zabity. Napadnięto r ó w ­
nież na o członków związku zawód. „JednośćĄ jednego 
z nich zabito, dwóch raniono. Stało się to bez wiedzy i 
wbrew zakazom organizacji ,  które czyn ten potępiły, a 
winnych oddały pod sąd. Pomimo to od dmą tego zaczę­
ło się mordowanie socjalistów i żydów (10 kwietnia zabi­
to ośmiu żydów). Odozwy wzywały do karan ia  ag i ta to­
rów socjalistycznych i wogóle socjalistów, a także czyniły 
niedwuznaczne aln-zje do walki z żydami, pisano bowiem, 
że żydzi z konkurencyjnych powodów nap ad a j ą  na sklepy 
chrześcijańskie.  Na Bałutach zabijano każdego znanego 
socjalistę. W rezultacie w ciągu paru dni zabito i ra ­
niono 23 socjalistów, 13 naiodowców, 15 żydów i około 
lp  osób, o których niewiadomo, do jakiego należą obozu. 
„Rozwój11, organ n.-d., z dnia 10 kwietnia nieopatrznie 
pddajc ciekawe zestawienie zabitych w ciągu 7, 8 i 9 
kwietnia, podług poglądów politycznych. Stwierdza on, iż 
było 10 skrajnych,  6 żydów, l chrześcijański  socjalista,  1 
narodowy demokrata i 5 nieznanych. Te cyfry ^świadczą 
same przez się i są dość wymowne,  aby dawały obraz 
położenia. Napięcie walki t rwa  dalej. W ciągu ostatnie­
go tygodnia pisma codziennie notowały zabójstwa.

W dn. .10 b. m. na Bałutach rzucono dwie bomby 
pod mieszkania,  zajęte przez robotników; zabity został 
tylko jeden  ze sprawców.

Dokonano także dwuch napadów na sklepy monopo­
lowe; w jednym zabito dwuch żołnierzy; zabrano 200 rb.

Na gmachach fabryk lokautowych: Scheiblera,  Stei- 
nerta,  Henzla i huni tzera,  Grohmana  i Bieaermana wy­
wieszono zawiadomienie,  że wobec tego, iż robotnicy fa ­
bryki Poznańskiego przyjęli warunki,  postawione im przez 
Związek fabrykantów i w liczbie trzech czwartych zgło­
sili się do pracy, przeto Związek postanowił puścić w ruch 
i pozostałe fabryki. W. tym celu przygotowane są odpo­
wiednie listy, na  któro robotnicy będą się zapisywali.  Po­
nieważ jedn ak  doprowadzenie do należytego s tanu niektó­
rych fabryk, znacznie uszkodzonych, wymagać będzie dłuż­
szego czasu, przeto o dniu rozpoczęcia pracy wywieszone 
zostaną specjalne ogłoszenia. Związek przest rzega  jednak 
robotników, że n a j s u r o w i e j  będzie czuwał nad tern, 
aby warunki  umowy na jmu i wewnętrznego  porządku fa­
brycznego były n a j ś c i ś l o j  p r z e s t r z g a n e  i że wy­
kroczenia przeciwko przepisom fabrycznym będą pociągały 
za sobą prawem przewidziane k a r y .  Szczególniejszą u- 
wagę robotników zwraca Związek na  te paragrafy,  w e ­
dług których „przewidziane w nich wykroczenia pociągają 
za sobą natychmiastowe wydalenie11. Przedtem jeszcze 
Związek fabrykantów zażądał,  iżby robotnicy na piśmie 
przeprosil i  inżeniera Stefensona,  który czuł się Bbrażo-  
nym; przeproszenie to z podpisami robotników zostało wy­
słane do Berlina.

—  K r w a w e  r o z p r a w y  na tle walki partyjnej  
lub religijnej miały miejsce w różnych częściach kraju.  
W Radomiu nieznani Indzie zabili ctwuch robotników; we 
Włochach pod W arszaw ą zabito na stacji  robotnika, ko­
wala. — W Warszawie na Pradze do kaplicy marjawitów 
podczas nabożeństwa wpadło 5 jakichś osobników, którzy 
głośnemi rozmowami i krzykami starali się p rze rwać  n a ­
bożeństwo. Zniecierpliwieni mar jawici  zwrócili się z prośbą 
do przechodzącego patrolu wojskowego z prośbą o usunię ­
cie intruzów. W rzeczywistości policja a resz towała  owych 
pięciu ludzi i odprowadziła ich do ratusza.

— Na ja rmarku  w osadzie Okuniew (pow warszaw­
ski) pomiędzy włościanami a kilkoma marjawitami  wyni ­
kła bójka., w czasie której zabitą została kamioniem wło- 
ścianka.

Z Leszna piszą: Oczokiwany tu jes t  liczny zjazd 
dla powitania przejezdnych ks.  misjonarzy^/ którzy pragną  
nawrócenia marjawitów. Ks, Krocin pragnie tym sposo­
bem stłumić mar iawityzm.  Co jednak podnieca namiętno
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ści, to to, że mar jawi tów nazywają  tu socjalistami i że two­
rzą się „bojówki" anty-socjalistyczne, które zwracają  się 
przeciw tutej szym robotnikom. Podburzają więc admini­
s t ratora cukrowni Michałów, by wydalał  robotników— bądź 
rzekomo za to, że nie są wiernemi katolikami, bądź, że są 
socjalistami. Zachodzi obawa stałych walk na tern t le— 
zwłaszcza pod wpływem podnieceń do fanatyzmu.

— W  Warszawie dwuch ludzi dokonało napadu na
dra J. Drzewieckiego, który został śmiertelnie raniony.
Zatrzymani  dwaj mordercy przyznali  się, iż dla dokonania 
zabójstwa zostali wynajęci  za 30 rb. przez trzecią osobę. 
Dr. Drzewiecki zmarł.

—  P r a w a  i ś r o d k i  w y j ą t k o w e .  Miesięcz­
nik , ,Byłoje“ oblicza, że w ciągu 6 miesięcy istnienia s ą ­
dy polowe osądziły 1100 snraw i wydały 52 wyroki unie 
winniające,  a 85 osoby skazały na  ciężkie roboty; resztę 
podsądnycn, oKoro 950 osób, stracono.

—  Budżet głównego wydziału więzień w roku 1907 
przewiduje dochodu 558,000 rb., a wydatku  17,335,000 
rubli, t. j .  więcej niż w r.  z. o 695,000 rb.

—  Uns. Lelen  donosi z Petersburga:  , ,W wyższycn 
sferach rozważa ją  kwest ję,  jakie przedsięwziąć środki, 
ążeoy administ racja warszawska  mogła z większym skut ­
kiem pracować i wykiywać  organizacje rewolucyjne w Kró­
lestwie Polskiem W tym celu projektuje się, ażeby s t ra ­
żnicy ziemscy, którzy służą w okolicy Warszawy,  podle­
gali kierownictwu oberpolicmajstra. W ten sposób władza 
będzie mogła pracować z większem skupieniem i rezul­
ta tem."

— W  głównym urzędzie pocztowo telegraficznym 
w Petersburgu wszystkie depesze, adresowane do członków 
Dumy państwowej  z lewicy, lub też nadawane przoz nich, 
opatrywane są dopiskami: ,,do zaopinjowania naczelnika",  
lub , ,na stół starszego".  Wszystkie depesze do członków 
Dumy z lewicy przesyłane są do cenzury. — W Ekatery-  
nodaize urząd telegraficzny zaprzestał  przyjmowanie de­
pesz do Dumy państwowej .

—  „Kur .  Lub.", donosi, że w ostatnich czasach kilku 
urzędników lubelskiego oddziału Banku pańs twa  zą l ibe­
ralne przekonania przeniesiono w głąb Cesarstwa.

—  Biuro Centralne wileńskich związków zawodo­
wych opracowało i wysłało do frakcji  S. D. w Dumie in­
terpelację |jw sprawie zakazu używania  języka polskiego 
i żydowskiego na  zebraniach związków. Donosi o tern 
,,V. Zeit".

—  „Rus. Sł." donosi: Policyjny dozór faoryczny o- 
t rzymał okólnik, nakazujący  wprowadzić specjalny dozór 
nad osobami, p ragnącemi  przedostać się do fabryk, a n a ­
wet biur fabrycznych. Każda  osoba, wchodząca do fabryki ,  
obowiązana jest  wypisać o sobie nąjszczegółowsze dane 
na tablicy posiadanej przez szwajcara.  Dopiero po z aa ­
probowaniu tych danych przez fabryczny dozór policyjny, 
osoba interesowana  może dostać się do fabiyki.

W Warszawie do ostatnich st rajków właaze ad- 
minisracyjne s tosują  nowy system t łumienia,  twierdząc ,  
iż strajki  te wykraczają po za obręb ścisłych żądań eko­
nomicznych i obowiązujących praw  ogólnych. Władze  
wzywają  organizatorów s t ra jku i oświadczają im, że jeś l i  
s t ra jku jący dopuszczą się jakichkolwiek gwałtów,  lub 
gwałt  ten będzie pochodził nawet  nie od nich, lecz ze s t ro­
ny jakiejkolwiek partj i ,  to wszyscy s t ra jku jący  będą ad­
ministracyjnie wysłani do miejsc odległych państwa,  a 
przywódcy podlegną a resztowaniu i stosownej karze, Przy 
tern nazwiska  st rajkujących są notowane i rozsyłane do 
cyrkułów, gdzie zamieszkują.

— W Moskwie zawieszono administracyjnie organ 
czarnej sotni p i e c z e "  i dziennik radykalny , ,Utro". -  - 
W Warszawie skazano administracyjnie redaktora zawie­
szonego już pisma „Młoda Polska" p. Horbaczewskiego na 
rb. 100 kary,  red. „ F ace t a "  p. Herberge ia  za treść n u ­
meru 7— na 500 rb., red. zawieszonego „Śm ia łka"  p. Zie 
lińskiego— na  wyjazd z granic Królestwa.

\ -----------------------

i O G Ł O S Z E N I A ,

„ m m m m

Tygodnik polityczno-społeczny, popularno-naukowy i Leracki.
Wychodzi w Wilnie od 1 grudnia 1906 r. 

w objętości dwuch arkuszy druku.
„ W I E D Z A 11 je s t  pism em  popularnym, przeznaczonym  dla szerokich sfer czytelników, specjalnie 
uw zględniającym  interesy i potrzeby k lasy  robotniczej. Za najbliższe zadanie „W iedza11 postawiła 
sobie krzewienie świadomość! społecznej i obywatelskiej, oraz wyrabianie światopoglądu naukow e­
go — drogą p lanow ego i przystępnego trak tow an ia  w  artykułach  wszelkich dziedzin myśli ludzkiej 
i życia społecznego. W  tej ostatniej sferze „W iedza“ pilną zw raca  uwagę na ruch zaw odow y i kul­
turalno-ośw iatow y, a także na w spółczesne prądy społeczne^’ polityczne i narodowe, rozw ażając  je  

z punktu  widzenia in teresów  m as pracujących.
Adres Redakcji i Administracji: W iln o ,  u l .  W it e b s k a  I, p r z e j a z d  JWa 4 .

P renum era tę  w W ARSZAW IE przyjm uje  T. Gałecki, Krucza 4  m. 35. K upow ać i prenum erow ać  m ożna 
we wszystkich księgarn iach  i biurach dzienników w W arszaw ie  i na  Prowincji.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y *  Bez przesyłk i BO kop. miesięcznie, 80 kop. kw arta lnie , 3 rb. rocznie.
ZAGRANICĄ; w Austrji rocznie 12 kor., kw artaln ie 3 kor. W  Niemczech rocznie 11 m arek , k w arta l­

nie 2.75 m. W e  Francji: rocznie 14 fr., kw arta ln ie  3.30 fr. AV Stanach Zjednoczonych: 
rocznie 2.50 doi., kw arta ln ie  65 c.
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J E D Y N A  w  C E S A R S T W I E  i K R Ó L E S T W I E  F a b r y k a  p a t e n t o w a n y c h  N i e s z k o d l i w y c h  
A n t i g o r s e t ó w  „ H y g j e n a 11 W a r s z a w a ,  S e n a t o r s k a  Aft 32  Telefou 83.91. Egzystująca od 1894 r. 
Nagrodzona na Wystawach Rosyjskich i Zagranicznych ztotemi i srebrnemi medalami, oraz listem pochwalnym. — 
T ysiące  podziękowań od naszych szanownych stałych klijentek. — Wyroby nasze są uznane przezjjwiolu profesorów 
i lekarzy za nieszkodliwe dla zdrowia. — Damy inteligentne z wyższych sfer towarzyskich oraz specjaliści uznali 
Antigorsety nasze za praktyczne, tworzące lepiej niż inne gorsety piękną figurę,  dlatego też możemy sumiennie 
polecać nasze A ntigorse ty  do noszenia* przez cały  dzień (nawet pracującym fizycznie], bez wyjątku wszystkim 

damom, dbającym o swe zdrowie, dzieciom I nawet c ierpiącym. Ceny umiarkowane stale .

I. Platinum Antigorset,  fas.  „Syrena"  bez wszel­
kich tw ardych  części,  zastąpionych przez miękkie nie- 
łamiące się platinki (w rodzaju włosienicy) posiada kon­
strukcję guzikową, jak  zwyczajny stanik z materjału 
miękkiego i trwałego, daje się prać jak  bielizna, przy- 
tem platinki można łatwo wyjąć, a następnie wstawić. 
Antegorset nie wymaga żadnej reparacji, gdyż w najgor­
szym razie każda dama może go sama naprawić.
Lastig biały, kremowy, ceru i szary, cena 4  rb. 85  kop. 
B a tys t  Moire krem., beżowy, róż., nieb., cena 6 rb. 50 k. 
B a ty s t franc .  biały i czarny, cena 7 rb. , _ r
Tiulowy podwójny krem. i biały, cena 7 rb. 5 0  k. 
B atys t  jedwabny w prążki, cena 9 rb. * =
Drllle jedwabny francuski w deseń, cena 12 rb. g j;  
Batys t  jedwabny na takiej samej podszewce, c. 15 rb.'-®  

2 Platinum Antigorset fas.  „Venus“, przód równy 
(devant droit) zastosowany dla dam mających duże biodra 
i brzuch. Materjał, kolor i wykończenie to samo, jak  
w fasonie Nr. 1- Oeny: Lastig 5 rb. 75 k. B a tys t  mo- 
Ire 7 rb. 50 kop. B a tys t  f ranc .  8 rb. Tiulowy podw. 
8  rb. B atys t  jedwabny 10 rb. 25 kop. Drllle f rac .  jed­
wabny w deseń 13 rb. 50 kop. B atys t  jedwabny na 
tak ie j samej podszewce 17 rb,, z zastosowaniem dla 
karmiących o 50  kop. drożej. Do fasonu tego są niezbę­
dne t  lub 2 pary podwiązok (patrz niżej),

3. Platinum Antigorset fas.  „Ideał" . Wykończenie 
to samo jak  fas. Nr. 1 zastosowany specjalnie dla brze­
miennych i karmiących; brzemienno mogą stosownie do 
potrzeby rozszerzyć lub zwęzić, karmiące zaś odpinając 
batoniki na napierśnikach, swobodnie karmić. Oeny o 75 
kop. drożej niż “Syrena".______

4, Antigorset połączony z pasem brzusznym 
„ Progress" .

Ze względu na to, iż damy potrzebujące pasów brzu­
sznych nie mogą jednocześnie nosić gorsetu, wyrzekają 
się one używania tak niezbędnego dla zdrowia przedmiotu 
jodynie tylko dlatego, aby sobie nie popsuć figury. Damy 
zaś, któro już noszą pasy (jak np. osoby mające brzuchy
otyłe, wiszące, brzemienne i t. p.) nie mogą włożyć
gorsetu.

Udoskonaliliśmy nasz „Antigorset „P ro g re s s" ,  który 
w zupełności brakom tym zapobiega,

Dolna część Antigorsetu składa się z 4-ch lub 6-ciu 
par pasów szerokich, połączonych z częścią plecową gor­
setu, zapinających się na klamerki, które pozwalają re ­
gulować objętość talji, brzucha i bioder, stosownie do 

życzenia bez najmniejszej niewygody. Napierśniki dają się pod pachami dowol­
nie regulować. Plecy gorsetu skladaję się z jednej części i dobrze podtrzymują
figurę i nerki (co bardzo zbawiennie wpływa przy t. zw. nerce wędrującej) zmu­
szając do trzymania się prosto.

Ważną za le tą  Antigorsetu „P rogres"  jest to, że okolice płuc, se rca  
żołądka są  zupełnie wolne, dla tego rekomendujemy takowy osobom cierpią-

Konstrukcja „Antigorsetu Progress" jes t bardzo pro­
stą, tak  że tylko przy ubraniu gorsetu po raz pierwszy 
należy pas zapiąć odpowiednio do talji,fnastępnie' zaś mo­
żna zdejmować gorset i ubrać jak  stanik, przyczom kla­
merek nie trzeba wcale odpinać. Ceny 8  rb. 75 kop. 
i II rb., kolory praktyczne wraz z 2 - majgparami pod ­
wiązek. ______

opatrzony bryklą (droit 
■dwoma giimowemi pasa-

5. Fas. „Marsellle" jest 
deyant) z przodu zaś i z boku- 
mi, które nadają dobrą figurę, zmniejszając biodra i brzuch. 
Ceny: Drille 5 .75 , Drllle f ran c .  8 .25 , Drllle jedw abny 
w deseń 12.50. Kolory różne. P odwiązki (patrz niżej*).

6. Gorset e las tyczny  „P a b s ta "  (nie gumowy) boki 
i część dolna z przodu gorsetu są zaopatrzone w kons­
trukcję elastyczną, przód zaś posiada blanszetkę. Ceny: 
Drllle 5 .75. Drille f ra n c  8 .50 . Jedwabny 12.75. Kolory 
różne praktyczne. ______

7. B iusthalter  fas .  „Szlndlera" (podtrzymywacz 
piersi) dla uformowania biustu, kończy się na talji;

oym na astmę, serce i żołądek.

z przodu zapina się na haftki, z tyłu zaś za pomocą kła 
merek; nadajo ładną figurę. Cenny: AA 3.50, A 4.50, B.
5.75, Jedwabny 9 .5 0 , kolory praktyczne.

8. N apierśnik fa s . „M aryla" z tiulu podwójnego 
i tasiemek bez twardych części, do zapinania na guziki.
Napierśnik łączy się z częścią tylną gorsetu za pomocą 
bretelek z gumy. Cena: 3 .50 , jedwabny 5 rb.

9. Nabiodrnik (pas  -  g o rse t )  służy do oformowania 
bioder i brzucha, jes t opatrzony w talji w gumowy pas 
i 2 pary podwiązek do zapinania na guziki; z tyłu ściąga 
się jak  gorset. Cena 3.75, jedwabny 6.75.

10. P as  Angielski „Imperial" cały z najlepszej gu­
my z 2 parami podwiązek do s'ciągania bioder i brzucha, 
szerokość gumy od 20 do 26 cent., koloru białego lub 
czarnego z gumy weln., cena 9 rb., z gumy jedwabnej 
cena 18 rb. (Pas poporodowy).

11. P as  brzuszny syst. „Bille ta"  polecamy wszyst­
kim damom i panom mającym otyłe i wiszące brzuohy, 
nawot cierpiącym na chorobę nerek , żołądka I kiszek, 
ru p tu rę  pępka i pachw., stosownie do zlecenia wyra 
biają się prawe, lewe i pępkowe peloty, cena pasa 8  rb., 
cena pelota 75 kop., pępkowa pelota | 25.

12. P as  brzuszny „Leldena", boki gumowe, najle­
pszego systemu i najpraktyczniejsze dla noszących pasy, 
satinowy 5 rb., ażurowy 6 rb.

13. P as poporodowy fa s .  „Angielski" do ściagania brzucha i nadawania 
mu formy normalnej, cena 3 .85 .

14. P as  miesięczny (podpaska perjodyczna) z poduszkami przyjmującemi 
wydzielmy; niezbędny dla hygjeny i zdrowia pań; poduszka A niepiorąca się i po­
duszka B do prania, cena pasa z 12 poduszkami A lub 4 poduszkami B 2 rb. 
20  kop., za tnzin poduszek zapasowych A I rb. 20 kop, i poduszek B za parę 
75 kop. (robota szydełkowa).

Podwiązki hyglenlczne bawełniane szerokości 4 cent. 75 kop. i  I rb. 25 kop. Jedwabne ważkie 75, szerokie I rb. 50  kop.
Polecamy również Antigorsety  „Platinum" (fason specjalny) dla panienek i uczennic stosownie do wskazanego wieku I miary, cena  3 i 4  rb.

Szelki do prostego t rzym ania  się dla pań, panów I dzieci od 3 rb. do 4  75 kop. Gorsety męzkie 6 .50 I jedwabne 10 rb. Na powyższe przedmioty 
m iara  gorse tow a  p a t r z  A B C .  — Mi ar ę dla wszystkich Antigorsetów podać j e d n ą  z niżej podanych sposobów A B lub C. ■ ♦ —A) dla pań, znających  numer
swego gorse tu .  Należy wska­

zać nam j Nr. swego noszonego gor­
setu.

B) C)
trach  lub werszkach,

dla niemającyeh gorse tu ,  lub dla tych, k tó re  takowego jeszcze
nie nosiły. Należy wskazać miarę, będąc ubraną w stanik, w centime- 

l, zmierzywszy: I) naokoło obwód piersi wraz z plecami 
pod pachami (mierząc na samych piersiach). 2) Obwód talji. 3) Obwód bio­
der, nigdzie nie dodając nie odejmując i 4) wysokość boczka.

dla pań, nie znających  numeru 
swego gorse tu .  Należy wskazać 

rozmiar jednej połowy gorsetu (mierząc 
rozłożony gorset na stole), piorsi, taiję, 
biodra i wysokość boczka z pod pachy do 
talji.

Miara na  pasy  brzuszne; w y s ta rcz a  w skazać  pełny obwód brzucha w miejscu najpełnlejszem, mierząc naokoło, w raz  z biodrami I na koszuli. 
Z l e c e n i a  z a m i e j s c o w e  w y k o n y w a m y  p o d ł u g  o b s t a l u n k u  i w y s y ł a m y  d o  c a ł e g o  R o s y j s k i e g o  P a ń s t w a  Z A  Z A L I ­

C Z E N IE M  B E Z  Z A D A T K U ,  l i c z ą c  z a  o p a k o w a n i e  i p r z e s y ł k ą  p o  5 0  k o p .  P r z y  z a m ó w i e n i u  3 l u b  w ię c e j  a n t i - g o r s e -  
t ó w  l u b  i n n y c h  p r z e d m i o t ó w ,  o p a k o w a n i e  i p r z e s y ł k a  n a  n a s z  r a c h u n e k .  P r z e d m i o t y  n ie  o d p o w i a d a j ą c e  ż y c z e -  
b iu  k l i j e n t k i ,  z a s t ę p u j e m y  i n n e m i  n a  n a s z  r a c h u n e k .  ♦  Upraszamy Szan. nasze klijentki przy zamówieniu Antigorsetu koniecznie za­

komunikować nam l ite ry ,  podług których miara została zdjęta, A, B lub C. —-< *  CENNIKI ILUSTROWANE WYSYŁAMY NA ŻĄDANIE FRANCO.
O s t r z e ż e n i e !  U p r a s z a m y  o z w r ó c e n i e  u w a g i  n a  p o d r a b i a n i a ,  k t ó r e  b ę d z i e m y  p o s z u k i w a ć  n a  d r o d z e  p r a w n e j ,  

^-istw a d r e s o w a ć i  A N T I G O R S E T  . . H Y G J E N A ”  W A R S Z A W A .  Linia A  S e n a t o r s k a  3 2 . Adres dla denesz: P ln ł in i i iM . Iłłana « nu. n
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OOtTDOOdOOOOOOOOOOOOO DOOUOOOOOOOOUOOOOOOOOOO
Dwa — piąć — siedm — dziewięć listów! o

żc dz iec i  n i e  m o g ą  p r z y j ś ć  d p  s z k o ł y '  W s z y s t k i e  /  p o w o 'd u  p r z e z i ę b i e n i a .  J e d e n  O 
'^ejiDi,  n a  b ó l  ga i  d l a ,  d r u g i  k a s / ł f ę f ,-silnie?, t r z e c i  m a  c h r y p k ę  — i lo p o w t a r z a  ; się Q  

c o d z i e n n i e .  Ż ę b y  t e ż  l u d z i e  n a i c s z r i o  z i o z i n n i e ć  chc ie l i ,  jakie,  d o b r o d z i e j s t w o  jeś-t irrj O  
d a n e  od c z a s u ,  - g d y  i s t n i e j ą  P r a w d z i w e  S o d e ń s k ie  M i n e r a ln e  P a s t y l k i  F a / ’a!
Ćtdyby d z iec i  z a m i a s t  w s z y s t k i c h  ty< h ł a k o c i ,  k t ó r e  im  p s u j ą  ż o ł ą d e k ,  o t r z y m y w a ł y  r e ­
g u l a r n i e  p a s t y l k i  Fay-ką nie  b y ł o b y  t e g o  c i ą g ł e g o  o p u s z c z a n i a  l e k c j i  naw e t ,  w  dzie- - 

•' :ś'iąt;ej. części .
P a s t y l k i  m o ż n a  d o s t a ć  w a p t e k a m i  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h  p o .  70 lepp. z a  p u d e ł k o ;  O  

p r z y  k u p n i e  z w r a c a ć  u w a g ę  n a  o r y g i n a l n e ' o p a k o w a n i e :  Zielone pudełko z p r o s p e k t S i l i  Q  
w  j ę z y k u  polskim i r o s y j s k i m .  *

S k ł a d  g ł ó w n y :  T o »  A k c .  L U D W I K  S P 1 E S S  i S y n ,  W a r s z a w a : , . ' ' , ; . , '  j ||g |fc jX g

O 7 0 0 0 0 0 0  :O tri aOOOOOOOOC OOOOO .0001,000 r  OOOOOOCK}

,LUDZKOŚĆ" O r g a n  p o s t ę p o w y  i d e m o k r a t y c z n y ,
p o ś w ię c o n y  po lityce , ,  s p r a w o m  s p o łe c z n y m ,  e k o n o m ic z n y m ,  o r a z  l i t e r a t u r z e  f  
i sz tu ce .  W y c h o d z i  a  tjazy dz ienn ie .

D o  n u m e r ó w  n ie d z i e ln y c h  „ L u d z k o śc i"  d o ł ą c z a n e  są  d w a  d o d a tk i :  j e d n e j  n iedz ie l i  l i t c r a e k o - a r . ty e ty c z n y  p. n. , , L i t e r a t u r a  .i S z t u ­
ka*4, d ru g ie j  n iedz ie l i  p o p u l a r n o - n a u k o w y  p. n. , , N a u k a  i  Ż y c i e “ . O d c in e k  „ L u d z k o śc i"  z a w i e r a  p o w i e ś ć  S t e f a n a  Ż e r o m ­

s k i e g o  p n. „ D z i e j e  G r z e c h u 44.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  m ie j s c o w a :  rb. 9„ p ó ł r o c z n ie  rb  4.50, k w a r t a ł u . e  r b .  2.25, m ie s ię c z n ie  k o p .  75, a  n a d to  10 k o p .  m ie s i ę c z n ie  za  
o d n o sz e n ie ;  n a  p r o w in c j i :  r o c z n ie  rb .  11, p ó ł r o c z n ie  r b .  5.50, k w a r t a l n i e  rb .  2.75, m ie s ię c z n ie  rb .  1; za  g r a n ic ą :  r o c z n ie  r b .  lii, p ó ł ­

ro c z n ie  r b  8, k w a r t a l n i e  r b .  4, m ie s ię c z n ie  r b .  1,45.
C ł ó w n a  A d m i n i s t r a c j a  i K a n to r :  W a r s z a w a ,  ul .  S z p i t a l n a  lO. Teleionię5>2-.7ti. N a d to  fi lje .

- 4 *

Parasole, parasolki, laski
własnego wyrobu w wybornych gatunkach 

POKRYCi A 1 REPARACJE

FRANCISZEK RYCZER
ulica Marszałkowska Me 101.

1 Maj N O W O Ś Ć  N A  C Z A S I E !

P o cz tó w k a  z 24 widokami  z doby 
obecnej:  1 Maj, Strejk,  Pogrom,  

Wiec, Wykonan ie  w yro k u  etc. 
Wysyła się pucztą po otrzymaniu 25 k. (mark.) 
T-wo Reklama, Elektoralna. Żądać wszędzie!

Zakład Kraw iecko-reparacyjny i specjalna pracownia
UBIORÓW MĘZKICH

Franciszka Walewskiego
Nowy-Świat N° 37, w podwórzu na dole.

R e p a r u j ę ,  c zy szc zę ,  f a rb u ję ,  p i o r ę  c h e m icz n ie ,  c e r u j ę  sz tu cz n ie ,  
o d ś w i e ż a m !  p r a s u j ę  n a  p o c z e k a n i u , ' z ł y  k r ó j  p o p r a w  iam  P r z y j ­
m u ję  o b s t a lu n k i  z e  s w o ic h  j a k o  t e ż  z p o w i e r z o n y c h  m a i e r j a -  

ł ó w  W y k o ń c z e n i e  i k r ó j  p o d ł u g  ż u rn a l i  a n g ie lsk ich .  
F r a k i  d u  w y n a j ę c i a .

ió-  K u l o z y U k i

ńiarodbwa Demokracja
C E N A  2 0  K O P .

W y d a w n i c t w o  „ P r z e g l ą d u  S p o ł . “.

J  W>M  m m ń o / i , ,  P R A C O W N I A
L J . 1 { L U / l C W Y R O B O W  D Z I A N Y C H

C h n r e l n a  3 3 ,  m.  19 I p i ę t r o  l e w a  o f i c y n a .

Pończochy, skarpetki dziecinne 
_ - r r i z potrójnemi kolanami,
NOWOSC! ' S k a r p e t k i  d a m sk ie ,  s k a r ­

p e tk i  m ę z k iM  a n g ie l sk ie

W ysy łk i za za liczen iem .
C eny n isk ie , bo  w  p iy w a tn ^ m  m ieszka n iu .

T r e ś ć  JM’9. 16: Walki w Łodzi, przez J. Wł. Dawida. — Konstelacja stronnictw w Dumie przez M. Aleksandrowicza. — Galicja przed 
wyborami, przez Emila Breitera. — Szkoła życia, przez Januszia Kurczaka. — Z życia partji, przez Wł. — Kolonja Sinclaira, przez Wł, —

P rz e g lą d  —  Ofiary. — O g ło szen ia .

Redaktor  i W y d a w c a  S te fa n  S zc za w iń sk i. Druk E Skowrońskiego ,  N owy- Sw ia t  43.


